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W trzynastą rocznicą zwycięstwa pod Warszawą
Marsz ociemniałych inwalidów

z Bydgoszczy do Marszałka Piłsudskiego
W czo ra j o godz. 9-ej rano  p rz y ­

było  do W a rs z a w y  2-ch ociem nia­
łych  inw alidów  Woj.sk P olskich , a 
m ianow icie c h o rą ż y  M k o ła j W a - 
ioszew sik t k a w a le r  k rz y ż a  „V irtu- 
ti Mi!'itari“ i w ielu  innych  o d zn a­
czeń  o ra z  s ta rs z y  u łan  S tan is ław  
G ra b a rek , o d znaczony  ,,K rzyżem  
W alecznych".

D w aj ociem niali inw ahdzi znaj­
dow ali się  w  d ro d ze  z B y d g o szczy  
do W a rsz w y  od dn. 26 Hpca. C a łą  
d rogę p rzeb y li szczęśliw ie , se rd e ­
czn ie  podejm ow ani w e w szy s tk ich  
m iastach , w  k tó ry c h  sij z a trz y m y ­
wał® p rze z  o rg an izac je : Zw iązku
L egjom stów . P . O. W ., S trz e lc a  i 
Zw iązku R eze rw is tó w .

Inw alidzi p rzeby li c a łą  d ro g ę  sa 
m odziehiię w  to w a rz y s tw ie  psów  
p rzew odników : R olfa" i „R eno".

Na pow itan ie  2 -ch  ociem niałych  
żo łn ie rzy  zeb ra li się o godz. 9-eJ 
rano  p rz y  ul. W olskiej' 147 p rze d ­
staw icie le  Z w iązku  S to w a rz y sz e ń  
O ciem nia łych  Ż o h d e rzy  R. P . po­
se ł m ajo r E. W a g n e r, kp t. W ro ­
czy ń sk i o raz  p rz y b y ły  specja ln ie  
z B y d g o szczy  p re z e s  zw iązku  o- 
c iem n ia łych  ż o łn ie rzy  n a  WieSko- 
potekę, P o m o rz e  i Ś ląsk  — p. P e -  
rzyńskf.
- C h o rąż y  W alo szew sk i zam eldo­
w a ł m ajo row i W a g n ero w i sw o je  
p rzy b y c ie , zazn acza jąc , że ce lem  
ich p o d ró ży  do W a rsz a w y  je s t z ło

Strach przed 6.P.U.
Sairâ disUvo luiris«śego

W  G dyni popełn ił sam obójstw o  
inż. W siew o ło d  L ubarsk ii, znany  
z g ło śnego  p rocesu  S te rn a  o usi­
ło w an ie  za b ó js tw a  ch a rg e e  pose l­
s tw a  niem ieckiego  w M oskw ie von 
T w ard o w sk ieg o .

W  czas ie  p rocesu  p rasa  so w iec­
ka in k ry m in o w a ła  zam ach J. S te r ­
na L ubarsk iem u, k tó ry  na rok 
p rzed  zam achem  b aw ił w  Mos­
k w ie i p rz y p a d k o w o  p o zn a ł zna­
jo m y ch  S te rn a . Inż. L ubarsk ii. u- 
k o ń cz y ł P olitechnikę W a rsza w sk ą , 
b y ł iednym  z p ion ierów  ko lon iza­
cji polskiej w  P eru , skad po w ró c ił 
po rocznym  pobycie  w sku tek  za ­
g raż a ją cy c h  iego zdrow iu  w aru n ­
ków  k lim atycznych .

O sta tn io  L ubarsk ii często  n a rz e ­
k a ł na ro zstro i n e rw o w y  i b y ł pod 
w p ły w em  manii p rześ lad o w cze j; 
z d a w a ło  mu się. że jest w szędzie 
ś led zo n y  p rzez  agen tów  G PU . 
S tan  sam obójcy  iest beznadzie jny , 
g d y ż  kula re w o lw e ro w a  u tk w iła  
w  m ózgu.

żen ie ho łdu  M a rsz a łk o w i P iłsu d ­
skiem u w  13-tą roczn icę z w y c ię ­
stw a  pod W arszaw ą.

M ajor W a g n er w  se rd eczn y ch  
s ło w a ch  p o w ita ł ociem nia łych  żoł 
n ie rzy , g ra tu lu jąc  im szczęśliw ie  
o d b y te j po d ró ży , poczem  c h o rą ż y  
W alo szew sk i i s ta rs z y  u łan  G ra ­
b are k  w y ru szy li w  d a lszą  drogę, 
p ro w a d ze n i p rzez  p sy  do Mini­
s te rs tw a  S p ra w  W ojskow ych , 
gdzie o godz. 1 2 -ej p rzy ją ł ich w i- 
cem in. S p ra w  W ojsk . gen. S ław o j- 
S k ładkow skf.

C h o rąż y  W a lo sz ew sk i w  rozm o 
w ie  z p rzed staw ic ie lem  P. A. T . o- 
pow iada jąc  o sw ej po d ró ży , zazna

c z y ł. ż e  o d b y ła  się ona b a rd z o  po ­
m yśln ie p rz y  pięknej pogodzie i 
ty lko  n iedaleko  T o ru n ia  z pow odu 
ch w ilo w o  zam km ęte j dia ruchu szo 
sy , m usieli iść lasam i, lecz dzięki 
sw y m  nieocenionym  przew odni­
kom, po kilku godzinach w yszli z 
lasu do S łużew ca.

C h o rąży  W aloszew sk i, jak  się 
d o w a d u je m y , zam ieszku je  s ta le  w 
B y d g o szczy  razem  z żoną i tro j­
giem dzieci. W  czas ie  w o jny  c h o ­
rą ż y  W alo szew sk i s łu ży ł w  58 p. 
p iechoty , b ra ł udział w  w a k a e h  
na B iałorusi, w zrok stracił pod 
W arszaw ą, ugodzony ku ą  n iep rzy  
jaclę lską w  g łow ę.

S ta rsz y  u łan  G ra b a rek  w  czas ie  
w ojny  s łu ży ł w  16 p. u łanów  w iel­
kopolskich. Po b itw ie  pod W a rsz a ­
w ą w  s z a rż y  pułku pod B a ły m -  
stokiem  na co fa jącego  się n iep rzy ­
jaciela od uderzenia lancą w  oko 
s tra c ił w zrok . Z am ieszkuje s ta ie  
w  B udgoszczy  w ra z  z żoną i 5 
dzieci, z k tó ry ch  n a js ta rsz a  c ó re ­
czka  liczy 11 lat, a najm łodsza 1 
rok. P rz ez  d łu ż szy  c z a s  p rac o w a ł 
sam odzieln ie jako  m istrz  sz cz o tk a r  
ski.

D w aj ociem niali żo łn ie rze  zab a­
w ią w  W a rsza w ie  3 dni, poczem  
już p o c ą g ie m  odjadą do B ydgosz­
c z y  do sw oich rodzin.

Krokodyle by prasy niemieckiej
w obronie defraudantów sensacyjnej afery

w  R udxkiem  G w arectw ie W ęglow em
Sensacyjna afera w  Rudzkietn i kryto  sprzeniew ierzenia na zgórą  

G w arectw ie W ęgiow em , gdzie jak 20 mili. zł., znalazła silne echo w  
w iadom o z  naszych  doniesień, w y  ' obozie niem ieckim , który po dłuż-

Dzisiejsze wspólne kongresy
zdecydują o strajku protestacyjnym

Z ap o w ied z ian y  na dzisie jszy  
w to re k  w spó lny  k o n g res  górn i­
ków . hu tn ików  i p raco w n ik ó w  u- 
m y sło w y ch  z rz esz o n y ch  w o rgani 
zacjach  ZZZ i k laso w y ch , k tó ry  
się  odbędzie  d la  rew iru  c e n tra ln e ­
go w K atow icach , a dla rew iru  
p o łudn iow ego  w  R ybniku , budzi 
w ielk ie z a in te re so w an ie  św ia ta  
p racu jąceg o  na Ś ląsku.

W obec zaś n eg a ty w n eg o  s ta n o ­
w iska. jakie vv stosunku do propo 
now anei akcji p ro testacy jn e j w for 
mie 24 -godz:nnego. cz y  4 8 -godzin 
nego stra jku  dem onstracy jnego , za 
ją ł Z espół P ra c y , uchw ały  ty c h

k o n g resó w  oczek iw ane są  z  w iel- 
kiern napięciem .

Nie od rz e c z y  będzie podkreślić, 
że sy tu ac ję  obecną chcą w y k o rz y  
s ta ć  do sw oich  ce lów  kom uniści, 
k tó rz y  w  nie legalnych  i konfisko­
w an y ch  ulo tkach  naw ołu ją do s tra j 
ku po kopalniach.

A kcja ta zm usi n iew ątp liw ie  po 
w ażn ie  do zastan o w ien ia  się p rzy  
w ódeów  d z ia ła jący ch  w porozu­
mieniu o rg an iz ac y i i uchw ały  ja ­
kie na w spom nianych  kongresach  
zostaną pod jęte  nacech o w an e bę­
dą n iew ątp liw ie  w ielka ro zw ag ą  
i p o d y k to w an e  będą p raw d z iw ą  
tro sk a  o dobro  robotnika.

14 demonstrantów z Czarnego Lasu
sta n ie  prze?! sądem  w  Mról.-Htacle

W  zw iązku  7. p row adzonem i do 
chodzen iam i w sp raw ie  dem on­
s trac ji b e z ro b o tn y ch  w  C zarnym  
Lesie i N ow ej W si. k tó rzy  podm ó- 
w ieni p rzez  a g ita to ró w  przeszli w  
liczbie około  150 osób do Niem iec,

skąd zostali p rzym usow o  w y d a le ­
ni, d ow iadu jem y  się, że w  w yniku 
ś le d z tw a  14 osób 7  pośród  dem on 
s tra n tó w . k tó ry m  udow odniono 
podżegan ie , s tan ie  p rzed  sądem  
w  Król. Hucie.

Pełna tabela Loterii na sir. 11-ej

szem  komproinitującem milczeniu  
próbuje w  sw ojej prasie n iezręcz­
nie bielić całą historię, w ystępując 
przeciw ko sanującym  przedsiębior 
stw o  dyrektorom  Polakom .

Nie wspom inając w  niej s łó w ­
kiem o całej w ykrytej aferze ata­
kuje prasa niem iecka zw ła szcza  
gen. dyr. Surzyckiego, nadzorcę 
sąd ow ego koncernu huty Pokój, 
który został rów nież zaproszony  
przez hr. Ballestroem a do Rudzkie 
go G w arectw a W ęglow ego, gdzie 
działa na m ocy specjalnych pełno­
m ocnictw , za liczne zwolnieiua, 
tw ierdząc, że  ofiarą w  nich padli 
tylko zasłużeni dla przedsiębior­
stw a długoletni pracow nicy. Nleir 
cy .

Poza zw olnieniem  z miejsca sze  
regu zajm ujących kierow nicze sta­
nowiska urzędników, miano w ysnó  
w ić pracę w edług tych doniesień  
na 30 w rześnia dalszym  115 urzęd 
nikom, z których c ześć  n aw et z 
m iejsca urlopowano.

W obec tych krokodylich łez  ja­
kie leje inspirowana przez dotknie 
tych zwolnieniam i „zasłużonych  
pracow ników " Rudzkiego O .v rr. 
W ęglow ego, prasa niem iecka, było  
b y dobrze, gd yby hr. Ballestroem  
przez doniesienie do prokuratury 
publicznie przyznał, ile m ilionów  
złotych  kosztow ali go  opiekunow ie 
m niejszościow i.

Napewno w ó w cza s prasa nie­
miecka nabrałaby w o d y  w  usta 1 
nie m iałaby czasu na rozpatrzenie 
p rzyczyn  tych  m asow ych  zw o l­
nień-
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W f rzvnasf ą  rocznicę
Przed dwustupięćdzfesięciu 

lały Polska obroniła chrześcijan 
ska Europę przed zalewem tu­
reckim.

Przed trzynastu laty stała się 
poraź wtóry przedmurzem tej 
Europy, odpierając piorunują- 
cem i świetnem zwycięstwem  
pod Warszawa druga, groźną 
nawałę. Nawałę bolszewicką.

Pierzchnął ongiś pogromiony 
półksiężyc, ugięła się przed bo­
haterstwem Polaków’  ̂ pięciora­
mienna czerwona gwiazda.

Sierpniowe nasze zw ycię­
stwo 1920 roku było nietylko e- 
pokowein zdarzeniem ze stano­
wiska militarnego. Było ono ró­
wnież i czynem politycznym o 
przeołbrzymiej doniosłości, któ­
rego następstwa dotyczyły nie­
tylko biorących bezpośredni u- 
dział w' zmaganiach bitewnych, 
a — bez przesady rzec można—  
świat cały, a w  każdym razie 
Europe.

Przypomnijmy sobie bowiem  
sytuację ówczesna. Europa fest 
wyczerpana 4-letnia wojną świa 
tową. upustem krwi 10 milio­
nów ludzi, kosztami wojny, się- 
gającemi 200 miliardów dola­
rów, spustoszeniami, obliczope- 
rni na fantastyczna sumę 400 
miliardów dolarów. Europa po­
nadto stanowi wtedy kłębiący 
się chaos sprzecznych prądów i 
knowań zarówno odsuniętych od 
władzy monarchistów, jak i do­
bijających się do władzy komu- 
uistów.

Moskwa wrie o tym chaosie; 
liczy nań Lenin. W jego planach 
jest ekspansja komunizmu na 
świat cały, gra o wysoką staw ­
kę rewolucji światowej. Sny o 
potędze, jakiemi żyje w  r. 1920 
Kremi, nie ograniczaia się do 
Polski tylko; wojna polsko-bol­
szewicka nie iest wojną dwu 
narodów, terytorialnie ograni­
czoną. W koncepcji nowych 
wiadców Rosji jest zmiażdżenie 
Polski, jako jedynej wielkiej 
fcarjery na drodze wgłab Euro­
py.

Bariera ta zdzierżyła naporo­
wi. Polski karabin i polska sza­
bla przepędziły widmo ekspansji 
boiszewizmu daleko na Wschód.

I na tern polega dziejowe zna­
czenie naszego zwycięstwa w  
r. 1920.

W różby saa d z iś
Dzień dzisiejszy zaznacza się więk­

szą ruchliwością i ekspansją umysło­
wą, oraz towarzyską, obiecując nam 
jiowe pom ysły i projekty.

.jednakże warto zaznaczyć, że po 
godz. 15-tej możemy już przeżywać 
jakieś niepokoje w związku z podró 
żami, korespondencją lub młodzieżą, 
arbo też zetknąć się z ludźmi przebie 
gierni, którzy zapragną wykorzystać 
naszą łatwowierność.

Nie będzie to jednakże nic poważ­
niejszego, a ta słaba passa ujemna, 
szybko przemmie.

Natomiast w jeszcze późniejszych  
godzinach wieczornych możemy już 
być narażeni na rozczarowania i nie­
porozumienia z osobami płci odmien­
nej.

W yobraźmy sobie następstwa 
dla Europy, gdyby Józef Piłsud 
ski nie rozbił czerwonych armij, 
docierających już do linii Wisły.

Kto powstrzymałby zastępy 
Trockiego i Budiennego, gdyby 
przekroczyły zachodnie granice

Polski? Na Zachodzie armje z 
czasów wojny światowej były  
już zdemobilizowane; wszędzie  
tam na zachód od Polski szerzy 
la się apatja, zmęczenie, zniechę 
cenie do sięgnięcia po oręż.

Raz zm iażdżywszy Polskę

Bitwa 3 00  p a ro b k ó w
K rw aw a m ed zle ia  ped B iałą

KATOWICE 14.8. W ieś Buczko­
wice pod Białą stała się wczoraj 
widownią krwawych porachunków 
między parobczakami z sąsied­
nich. gmin.

Oto w czasie odbywającej się za 
bawy tanecznej w Buczkowicach 
przybyło do sali tanecznej kilku­
dziesięciu nieproszonych parobcza- 
ków z sąsiedniej gminy Rybażowi- 
ce, uzbrojonych w laski, sztaby że­
lazne. toporki, młoty i kamienie, a- 
by wyrównać zaległe porachunki o- 
sobiste z parobczakami z Buczko­
wic.

Rozpoczęła się bójka, która z sa­
li tanecznej przeniosła się na podwó 
rze.

W bójce tei brało udział około 
300 parobczaków.

Ponieważ miejscowa policja nie 
była w stanie opanować rozszala­
łej bandy, sprowadzono posiłki po­
licyjne z Białej Bystrej, które wre­
szcie bandę rozproszyły.

Wynik aw antury był krw aw y. 
Gospodarzowi karczmy zdarto 
dach ze stajni, gdzie ukrywali się 
parobczaki z obawy przed pobi­
ciem.

Jan Wrona z Buczkowic doznał 
złamania kręgosłupa, od uderzenia 
młotem. Antoni Waluś z Rybażo- 
wic doznał potłuczenia czaszki to­
porkiem, a  Józef Wrona z Ryba-

żowic doznał ciężkich okaleczeń 
na całem ciele kamieniami.

Ponadto około 15 parobczaków 
pobitych kamieniami i poklótych 
nożami zdołało o własnych siłach 
udać się do swoich domów.

Policja prowadzi energiczne 
śledztwo w tej sprawie.

- A l ­

armie czerwone nie spotkałyby 
poważniejszego oporu. A wte­
dy? Wtedy u nóg Lenina leża­
łaby Europa... Robiłby z nią co- 
by mu się żywnie podobało. A' 
przedewszystkiem zdruzgotałby 
konkurencyjny organizm na pod 
stawach marksowśkfch: II mię­
dzynarodówkę. Postąpiłby z nią 
na zachodzie Europy tak samo 
jak w  Rosji...

Znaczenie dziejowe bitwy war  
szawskiej z sierpnia 1920 polega 
nie tylko na zwycięstw^/ pol- 
skiem, ale również i na obronie 
Europy przed doktryna, którą Wi 
cały świat wszczepić było zada­
niem armii czerwonych, wysła­
nych na Zachód.

Przez niezdobyte tundry
Wlellii raid sowieeKicii sportowców

W  Chabarowsku został zakoń­
czony wielki ra d  sportowców so­
wieckich. którzy w grudniu ub. r. 
wyruszyli z Pietropawłowska na 
Kamczatce na nartach.

Narciarze w pełnym ekwipunku 
wojskowym pod dowództwem ofi 
cera armii czerwonej Malinina 
przebyli przestrzeń 5.600 k lomc- 
trów, z których 4.000 kim. na nar­
tach, 1.000 kim. sankami zaprzężo

nemi w psy polarne i 600 khn. nS 
łodziach i tratwach.

W ycieczka ta przeszła przez 
tundrę i okręgi północne, które ni­
gdy nie były  zwiedzane przez lu­
dzi. przyczem przez dłuższy czas 
wycieczkowicze znajdowali s'e w. 
miejscowości, gdzie panowały 60- 
stopniowe mrozy. Poza wyczy­
nem snortowym wycieczka tna 
wielkie znaczenie naukowe.

SCWybryki „ulebieskicii koszul
Irlandfa przeżywa dni nlepoKolu

DUBLIN 14.8. — Teł. wł. — W  
ciągu dnia wczorajszego dochodziło 
kilkakrotnie do rozruchów w okoii- 
cach centrałi „niebieskich koszul". 

Już późną nocą grupa młodych iu-

Nowy prezydent nie uspokoił
Na Kuble terKocą Kulomioty

PARYŻ. 14. 8. Informacje, jakie nad­
chodzą z Havany, są dość sprzeczne. 
W edług retacyj Havasa, rewolucja zo 
stała zakończona z chwilą objęć a wfa 
dzy przez nowego prezydenta Cespede 
sa i ućeczki Machado.

Po usunięciu przyczyn rozruchów 
nastąpiło uspokojenie.

Powodem rewolucji nie była wadta 
o władzę, lecz spontaacz-ny protest 
przeciwko prezydentowi Machado. Sta 
ny Zjedn. m ały rzekomo odegrać ro­
lę objektywnego arbitra.

Ostatnie wiadomości zdaniem prasy

paryskiej brzmią jednak znowuż n epo 
kojąco. Ostrzeliwanie z karabinu ma­
szynow ego pałacu prezydenta podo­
bno nie było odosobnionym faktem, bo 
w godzinach popołudniowych rozpoczę 
?y się w całem  m eście rozruchy, zor­
ganizowane przez zwolerm ków Macha 
do, przyczem, wedtug informacyj dzień 
rćków amerykańskich, zgn ęto  12 o- 

Decyzja Roosevelta wysłania 3 stat 
sób. *
ków do Kanady dla obrony obywafek  
amerykańsk ch stwierdza, iż  sytuacja 
r,ie jest jeszcze całkowicie pewna.

Niemowlę uduszone pierzynę
Tragiczny wypadek zdarzyt się dz ś  

zrana w domu nr. 89 przy ni. Chnfel- 
nei w W arszawie w mieszkaniu przy 
skiepie spożywczo - kolonialnym nałe 
żącytn do małżonków W ysockich.

W ysoccy mieli trzymiesięczne dziee 
ko.

Przed kilku dn ami do dziecka przy­
jęli służącą 20-ietnią Marję Młynarczy 
k^wnę.

Dziś zrana kiedy W ysoccy zajęci 
byli sprzedażą w sklepie, służąca chcia 
i ’ w yjść na chw ilę na podwór'" 
Dziewczyna położyła maleństwo na lóż 
ku i nakryła je perzyną, by nie było  
słychać płaczu.

Zaniepokojona cisza w nyeszkanin 
W ysocka zajrzała do dz ecka. W łóż­

ku pod pierzyną znalazła zsiniałe i me 
daiace znaku życ;a maleństwo.

Ńieszczęśl wa matka na widok ten 
straciła przytomność.

W ezwano natvchm ast pogotowie pry 
watne 8.75.75. którego lekarz stwier­
dził śmierć dziecka wskutek udusze­
nia.

Lekarz musiał kJkakrotnie stosować  
zastrzyki W ysockiej, której n e moż­
na było doprowadzić do przytomności.

Powiadomiona o tragicznym wypad­
ku policja aresztowała M łynarczy- 
kównę.

Dalsze dochodzen'e prowadzone jest 
w kierunku ustalen'a stopn'a odpowie 
dziatno-ści M łynarczykównej za spowo 
dawanie tragcznef śmierci powierzone 
go jej opiece dziecka.

dzi, podjudzana przez kilkanaście 
zhisteryzowanych kobiet, przypu­
ściła szturm do gmachu faszystów. 
Gdy przed drzwiami zjawili się 
2 faszyści, młodzi ludzie porwalf 
ich i wrzucili do wody. Pancerny) 
samochód policyjny rozpraszał kil­
kakrotnie tłum. Kilkanaście osób, 
wśród nich większość kobiet, aresz­
towano.

Zapowiedziane przez gen. O’Duf- 
fy uroczystości pod pomnikiem 
trzech bohaterów wałk wolnościo­
wych nie odbyły się. W okolicach’ 
pomnika policja skoncentrowała; 
większe siły z karabinami maszy- 
nowemi i samochodami pancerne- 
mi. Ludność nie usłuchała we­
zwania faszystów i zapowiedzianą? 
uroczystość zbojkotowała. Pod 
pomnikiem nie złożono ani jednego 
wieńca.

 •) *  0 ---------------
Lodowiec orda) zwłoki 

po 27-u latach
INSBRUK. 14. 8. —  Tef. w ł. —  Wł 

Seliraintal znaleźli dwaj robotnicy Wi 
potoku górsk m strasznie 2 masa>krowa 
lie zwłoki dwu turystów. Jak wykaza­
ły  dochodzeń a, były  to zw lok: dwa u -  
rzędników magistratu w  lnsbrnktt, któ­
rzy zg nęli podczas w ycieczki górskief 
w  dniu 17 s erpnia 1906 r.

Wpadli oni widocznie w szczelinę tó  
dowca, który dopiero obecnie po 27 la  
tech wydał ich zwłoki.

Przewidywany przebieg pogody ąfi
dniu jutrzejszym: w  całym krain po­
goda słoneczna. Noc chłodna, dniem 
temperatura do 22 stopni. Słabe w ia­
try najpierw miejscowe, potem połu­
dniowo-wschodnie.
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Tydzień kłopotów dla rodzin pracowniczych
Wpisowe... podręczniki i... czapki

a wsai ŝtfeo pr%ed pierwszym!
Z dniem w czorajszym  dla wie 

iu tysięcy  rodzin rozpoczął się 
„tydzień kłopotów ”, jaki za­
w sze, a w  tym roku szczegól­
nie, poprzedzą inaugurację nowe 
go roku szkolnego. Pow iedzm y 
otw arcie: takich w ydatków , ja­
kie już w tym tygodniu czekają 
rodziców , takich kłopotów  z u- 
m ieszczeniem  dzieci w  szko­
łach, takich w ątpliw ości p rzy  
kupnie podręczników  — 

nie było jeszcze nigdy, 
a k łopoty  te potęguje data  roz­
poczęcia roku szkolnego: 21 
sierpnia.

Dla rodzin pracow niczych, a 
przedew szystkiem  — dla urzęd­
ników  państw ow ych dzień ten 
stanie sie

dniem ciężkiej próby, 
a dla młodzieży — dniem niejed 
nej cichej tragedii. Bo i jakże 
pójść na now y rok do szkoły 
w starych dziurawych butach? 
'Jak wejść do k lasy  bez podręcz 
ników ? I jak ominąć koniecz­
ność kupna nowej, przepisow ej 
czapki — m aciejówki?

Już dziś wiadom o, że mimo 
w ydanych w  tej m ierze okólni­
ków  — przynajm niej 30 proc. 
dzieci urzędników  
nie znajdzie miejsca w  szkołach 

państwowych 
i z tej racji będzie m usiało po­
zostać w gimnazjach p ry w at­
nych. A zw rot' wpisów — juiż 
nie istnieje! 30 — 40 złotych 
m iesięcznie, które przeciętnie 
O trzym ywał urzędnik na kształ­
cenie dziecka, pochłonęła tw ar­
da  potrzeba oszczędności. U- 
rzędnik pozostaw iony został 
w łasnym  siłom i... w łasnej pen­
sji.

Jak  to ostatnio w ygląda — 
wiemy doskonale. Jakieś 200 
do 300 złotych dla człow ieka z 
rodziną. I, jeśli ma dwoje dzie­
ci w wieku szkolnym  — 
będzie musiał wydać z tej pen­

sji od 1,500 — 1,800 złotych, 
bow iem  op ła ty  w  klastch niż­
szych  w ahają się od 700 — 800 
zł., a w w yższych od 900 do 
1,000 zł. za klasę.

Rok szkolny trw a  10 miesię­
cy ; p rzez ten czas przeciętny  u- 
rzędnik zarobi od 2,000 do 3,000 
zło tych. A na szkołę dla sw o­
jego dziecka
musi wydać przeszło półtora ty  

siaca.
Z czego m a żyć, z czego zapła­
cić kom orne i za co w reszcie ku 
pić dzieciom owe w szystkie 
podręczniki, pom oce szkolne, 
czapeczki, za co je ubrać?!!

Ale nietylko dla urzędników 
państw ow ych stanie sie now y 
rok  szkolny źródłem  wszelkiej 
udręki, olbrzymi ilościowo świat 
p racy  zarabia, jak to wykazaliś 
m y ostatnio na  podstaw ie cyfr 
S tatystycznych

poniżej 150 złotych miesięcznie. 1 Jak ma ułożyć swój budżet u- 
A wpisowe w  szkole średniej 1 rzędnik p ryw atny , który nie 
kosztuje od 60 do 100 złotych—  I chce rezygnow ać z dobro- 
w zależności od klasy. I  dziejstw  nauki dla sw ego syna

Przed i po zwycięstwie w 1920 r.

Wódz naczelny w polu. Krótkie pytania — odpowiedzi. Słowa zdecy­
dowane 1 decydujące o losie walki.

Młodzi ochotnicy za chwile odjadą na front. .• yhia-rss % W arszawy, mo-
j e  O S t o f n i

Mały ochotnik, nie większy od karabinu, prowadzi dwu starych jeńców*.

lub córki? Odebrać te z gimna 
zjurn? Nie, raczei sobie — chle 
ba od ust. Ale i w tedy kto wie, 
czy starczy  na resztę... W ięc 
—  nie płacić i zalegać?

Już w  roku ulbiegłym szkoły, 
p ryw atne zmuszone by ły  w  wie 
lu wypadkach zawiesić w ypła- 
ty  nauczycielom  wobec chro-c 
nicznego zalegania przez rodzi* 
ców z opłatą wpisowego. Koń* 
czyło się zaś na odesłaniu dzied 
ka do domu z kartka:
„Z powodu niewpłacenia wpiso­

w ego”.
Rok bieżący zapow iada się: 

tak  dla szkół, jak i dla rodzi­
ców niewesoło. Już sam jego 

niefortunny początek,
przed pierwszym , wpakuje wie­
le rodzin w długi pryw atne i 
lom bardowe, które potem ros­
nąć będą z m iesiąca na miesiąc. 
Zapłacenie wpisowego—kupno 

nowych podręczników (w tyra 
roku specjalnie licznych) i w re­
szcie spraw ienie przepisow ych’ 
czapek (maciejówki z w ypustką 
błękitną lub karm azynow ą) po­
za nieuniknioną reperacją odzie­
ży, w szystko to spada na barki1 
rodziców w chwili, gdy są na to 

najgorzej przygotow ani.
Z jednej s ł  ony — nie spłacone 
zostały jeszcze zaliczki urlopo­
we, z drugiej —
9 dni bezpieniężnego oczekiwa­

nia na skromna pensję.
Ale szkoła nie czeka! Monituje 
już nie o bieżące opłaty, ile o 
zaległe... Jeszcze z przed roku* 

Ojciec nie zapłaci — ucznia 
nie wpuszczą do klasy, boć i 
szkoła ma swoje zasady i sw o­
je wydatki.

★
N ależałoby przedsięw ziąć 

jakieś kroki zaradcze. 
S tow arzyszenie Urzędników 

Państw ow ych nawiązało już’ 
kontakt ze Związkiem D yrekto­
rów  Szkół, by  rodzicom udzie­
lono jaknajdalej idących u- 
stępstw  i ulg w zapłacie wpiso­
wego. D yrektorzy  szkół za­
pewne uczynią pod tym  wzglę­
dem wszystko, co będzie w  ich' 
moey, ale — nietylko przecież 
urzędnicy państw owi znaleźli 
się w sytuacji krytycznej, 
iectz niemal w szyscy , dla któ­
rych data „pierwszy” jest 

dniem przychodu i rozchodu. 
Czy nie należałoby zatem u- 

dzielić rodzicom
9-dniowego moratorium, 

tak w zapłacie wpisowego, jak 
i w kupnie książek, czapeczek, 
oraz narękaw ników  i tych w szy 
stkich nowych utensyljów  roku 
szkolnego?

I czy nie należałoby zasadni­
czo zrew idow ać staw ki opłat w  
szkołach średnich pod kątem  
widzenia
możliwości płatniczych ogółu?

Rzecz— godna zastanowienia*
Old.
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Triumf kubańskich rewolucjonistów
Zniepwidzoo y prezydent uciekł tiydroplenem

HAW ANA, 14.8.—Prezydent Ma­
chado odleciał hydroplanem do 
Nassau, stolicy archipelagu a n ie l­
skiego Bahama, położonej na w y­
spie New Providence.

M achado  w  w ielk iej ta jem n icy  
opuścił sw ą  rez y d en c je  w  sam o ­
chodzie, k tó ry  w  o toczen iu  w ie r ­
nej s tra ż y  p rz y b y ł na lo tn isko .

W  N assau  z a trz y m a ł sie w  ho­
telu k tó ry  je st p ilnie s trze żo n y  
p rz e z  policje w  o b aw ie  p rzed  mo 
ż liw o śc ią  zam achu.

B . p rez y d en to w i to w a rz y sz ą  
d w ai m in istrow ie  i b u rm is trz  H a­
w a n y , k tó rz y  w ra z  z nim opuścili 
Kube.

HAWANA, 14.8. N ow y  p ro w i­
zo ry c zn y  p rez y d e n t C e sp ed e s  y  
O ritz  z ło ż y ł p rzy s ię g ę , o św ia d cz a  
}ąc, iż p o s ta ra  sie s tw o rz y ć  rząd , 
w  k tó ry m  b ę d ą  rep re z e n to w a n e  
.w szystk ie s tro n n ic tw a .

LONDYN. 14.8. Z H aw a n y  d o ­
noszą. że  po d czas d z is ie jszych  roz 
ru ch ó w  ulicznych  18 osób  zo s ta ło  
zab itych .

Tlnm w  dalszym ciągu plądruje 
I rabuje mieszkania byłych mi­
nistrów.

Ulice m iasta  zapełn ione są ro ­
zen tu z jazm o w an y m  z pow odu  z w y  
c ię s tw a  rew olucji tłum em , k tó ry  
śp iew a i ta ń cz y  n a  ulicach.

B iura  p re z y d e n ta  M achado tłum  
sp lą d ro w a ł i częśc iow o  o b rab o ­
w ał.

P o d c z a s  dz isie jszych  zab u rzeń

SowiecKo-włosKi
traktat o ireagresj

PARYŻ, 14.8. —  D onoszą z R zy - 
% m u. iż tr a k ta t  o n ieag resji so w iec­

ko - w łosk i m a b y ć  p o d p isan y  w  
c -  'u  p rzy sz łeg o  tygodnia .

 o * o --------

Pierwsza kawiarnia
w Europie

na wystawie w Wiedniu
N a teg o ro czn y ch  u ro c zy sto śc iac h  w  

W iedniu, pośw ięco n y ch  Sobiesk iem u, 
ma b y ć  n ie lad a  sen sac ja . P ie rw sz a  ka­
wiarnia eu ro p ejsk a !

Z o stan ie  ona  o d tw o rz o n a  w ed ług  ry  
aunków  h is to ry cz n y ch .

D zie je  tej k aw iarn i p rz e d s ta w ia ją  się 
W sp o só b  n a s tę p u ją c y :

Po b itw ie  w śró d  o lb rzy m ich  s k a r ­
b ó w  taboiD  tu reck ieg o  znaleziono  kil­
ka  w o rk ó w  k aw y , k tó ra  p o d ó w czas zu 
pełn ie nie b y ta  znana  w E urop .e .

T e  dz iw ne z ia rn a , k tó re  po ro z g ry ­
zieniu w ielu w y m y śla ją c  w yplu to , o d ­
d an o  P o lak o w i K olczyckiem u, k tó ry  
b y l ag en tem  w y w iad u  wo.isk Jana  So 
b iesk iego  w arm ii tu reck ie j.

K ołczyckl w iedzia ł jaki w span  ały  
napó j z tych  z ia rn ek  robią T u rc y , w ięc 
z podziękow aniem  w ziął te k ilka w o r­
kó w  k aw y  i n a ty ch rn  a s t z a to ży t w 
W iedniu  k a w ia rn ię  z szy ld em  „N iebie­
ska B u te lk a" .

K a w ia rn a  w k ró tce  s ta ła  s ę n a jb a r­
dziej popułarnem  m iejscem  W e d m a  i 
stąd zaczęła  s ię  sz e rz y ć  m oda na k a ­
wę w innych sto licach  E u ro p y

w całym kraju, około 200 osób zo 
słało zabitych. Wiele osób pod­
czas starć z policją i wojskiem od 
niosło cieżkie rany.

Ani w o jsko , ani policja nie p rze d  
s ięb io rą  ża d n y ch  k ro k ó w  w  celu 
u trzy m an ia  pokoju i p orządku .

HAWANA, 14.8. Na całej wy­
spie panuje już obecnie zupełny 
spokój.

Stan oblężenia nie został jeszcze 
dotychczas odwołany. Miasto jest 
strzeżone przez wojsko; wszelkie 
manifestacje są zabronione.

U roczystości w  G dyni
na zakończenie spływ u da m orza

GDYNIA, 14.8. U ro c zy s to ść  zak o ń czę  
n ia w ielk iego sp ływ u  do m o rza  odby­
ła  się  dz is ia j w  obecności b. m arsza łk a  
S en a tu , S zy m ań sk ieg o , p re ze sa  B B W R  
pik . S ław k a , g e n e ra łó w : K w aśniew ­
skiego, O rlicz -D resźe ra , P as ław sk ieg o , 
k o m an d o ra  F ran k o w sk ieg o , gł. komen­
d a n ta  Zw. S trze leck ieg o  pik. R usina i 
im.

U stó p  K am iennej G ó ry  nad  m orzem , 
odbyła  się  M sza po łow a, po  k tó re j w y­

głosili przemówienia: komisarz Rządu, 
p. Sokół i gen. Kwaśniewski.

Następnie, po promenadzie nadmor­
skiej odibyla się defilada uczestników 
spływu, witanych owacyjnie przez licz­
nie zgromadzoną publiczność.

Na dziedzińcu Urzędu Emigracyjne­
go odbyto się uroczyste rozdanie 10-ciu 
nagród zespołowych i 16 indywidual­
nych, a nadto każdy z uczestników o- 
trzyimał dyplom.

Od po lityh i — do K lasztoru 
. premierzy niemeccy przywdziewaj-habity

BERLIN. 14.8. — B. premier nie­
miecki Bruening zamierza wkrótce 
złożyć swój mandat do Reichstagu i

całkowicie pracy naukowej.
B . p re m ie r  w irtem b ersk i-  d r. B olz, 

n o si się  rów n ież  z zam iarem  w stąp ie -
w stąp ić  do k lasz to ru , ab y  pośw ięcić  się n ia  do k lasz to ru .

D obro tliw a K rólow a
przyięta zreduKowaną su&cesję

P IT T S B U R G , (St. Z iedn.) 14.8.—  
B y ły  am ab a sad o r S tan ó w  Z jedno­
czo n y ch  w  M ad ry c ie , a później w y  
zn a cz o n y  na a m b asa d o ra  w  P o l­
sce, A leksander M oore. zap isa ł b y  
łej k ró lo w ej h iszpańsk ie j w  te s ta ­
m encie  sw oim  100.000 d o la ró w .

W a rto ść  m ajątku  zm arłeg o  am ­

b a sa d o ra  znaczn ie  sie jednak  skur 
c z y ła  od jego śm ierci w sk u te k  
spadku  k u rsó w  g ie łd o w y ch  akcyj. 
P r z y  o s ta te czn e m  podziale sąd o ­
w y m  spadku  k ró lo w a zgodz iła  się 
na o fia ro w an ie  jej p rz e z  za rząd c ę  
m a sy  sp ad k o w e j 10.000 d o la ró w .

P rezyden t F rancfi p rze jechany
przez nieostrożnego rowerzystę

PA R Y Ż, 14.8. —  P re z y d e n t r e ­
publiki francusk ie j L ebrun , b aw ią ­
c y  n a  w y w c z a sa c h  w  L o ta ry n g ii, 
p odczas p rzech ad zk i w  sw ei w io­

sce  rodzinnej zo s ta ł p rze jech an y  
p rze z  jak iegoś ro w e rz y s tę .

P re z y d e n t,  u p ad a ją c  na b ruk , 
z ran ił się bo leśn ie  w  czo ło .

S traszny  w* padeK w  Kinie
Operator śmiertelnie poparzony

RADO M , 14.8. —  D ziś o godz. 
5-ei popołudniu  zaszed ł w  k in ie fa­
b ry k i b ron i Znicz o k ro p n y  w y p a ­
dek.

O to m echanik  kina. Juljan W oi- 
czas . w sku tek  n ieostrożnośc i sp o ­

w o d o w ał zapalen ie  sie  ta śm y  fil­
m ow ej i w  iednei chw ili s ta n ą ł c a ­
ły  w  p łom ieniach . O kropn ie  p o p a­
rzonego  p rzew iez io n o  d o  szp ita la , 
gdzie w a lc zy  ze śm iercią .

W y n ik ły  p o ża r s tłu m iła  fa b ry c z ­
na s tra ż  ogn iow a.

P rzedw stępne uroczystości
obchodu Odsieczy Wfedeństtiej

U ro c zy sto śc i obchodu ćw ie rćw ie  
cza  O dsieczy  W iedeńsk ie j zap o ­
c z ą tk o w a ł trw a ją c y  t r z y  dni Zlot 
M łodzieży  Żeńskiej w  P iek a rach , 
k tó ry  zg rom adził około  8 , ty ś . ucze 
stn iczek . W  dzień  zakończen ia  
Zlotu —  niedzielę , k tó ry  u św ie tn ił 
sw ą obecnośc ią  -.udający się do 
m iejscow ości N itra  na S ło w ń czy - 
źnie na obchód 1100-lecia p o w sta  
nia p ie rw szeg o  kościo ła w  E u ro ­
pie śro d k o w ej. J. E. ks. k a rd y n a ł 
H lond. P ry m a s  P olsk i, o raz  J. Em. 
biskup śląski, ks. d r. A dam ski, zgro  
m adził około  20 tv s . tłum .

P o  p rzy b y c iu  na m iejsce o cze­
k iw anych  dosto jn ików  kościo ła  u-, 
dano  sie p ro ce s ją  pod kościół kai- 
w ary jsk i, gdzie zo s ta ła  o d p ra w 'o -

Dziesięcioleo eGdyni
Pierwszy oKręt

GDYNIA. 14.8. — Dzisiaj minęło 1© 
lat od chwili, gdy do porto gdyńskie­
go, będącego w ó w czas niemal w pro­
jekcie, przypłyną! pi re w sz y  statek za 
graniczny.

Dnia 13 sierpnia 1923 r, jak głosi 
kronika portowa, zawinął do Gdyni 
© godz. 22.30 parowiec „Kentucky** i 
przywiózł pasażerów z Ameryki oraz 
ładunek towarów. S ta te k  zabawił w 
prowizorycznym porc ie  k ilk a  dni i za-: 
brał do  A m eryk i i F ran c ji partię emi­
g ran tów ' i robo tn ików .

; : ) * : (  -

Gen. fiałbc—msrszałKiein
lotniGtwa włoskiego

RZYM , 14.8. —  U k aza ł s .e  d e k re t 
k ró lew sk i, m ian u jący  gen. B albo
m a rsz a łk iem  lo tn ic tw a .

C z ło n k o w ie  jego  e s k a d ry  o trz y ­
m ali a w a n se  lub odznaczen ia .

Olbrzyeui pożar  
greckiego kąpieliska

ATENY. 14.8.—Miejscowość kąpiele 
wa w pobliżu Aten, Anastassios, padła 
pastwą pożaru, który zniszczył w prze 
ciągu k-iliku gadzin 320 domów, prze­
ważnie drewnianych.

Mieszkańcy zaledwie z życiem za­
szli z płonących domów.

Tragiczna śmierć
przemysłowca poisk ego

WIEDEŃ. 14.8. — Znay na gruncie 
w iedeńsk im  78-leitni p rzem y sło w iec , 
W ładysław G uttm ann , uległ n ieszczę­
śliwemu wypadkowi. Przewrócony i 
przejechany przez automobili ci(tżaro> 
wy, zm a rł w szp ita lu .

na pon ty fika lna  m sza św ię ta , k tó rą  
c e le b ro w a ł J. E. ks. P ry m a s , a  k a ­
zan ie w y g ło s ił kts. p ra ł. Birom- j 
boszcz . • ;

W  godzinach  po łudn iow ych1 od- f 
b y ły  się n a  boisku „ O d ry “ p op isy  j 
i p o k az y  b io rąc y ch  udział w zlocie j 
druhen .

Z azn aczy ć  należy , że  p rz y b y ła  
ze L w o w a g rupa, p rz y w io z ła  z so 
bą w  do w ó d  p ie tyzm u g rudę z ie ­
mi z Ż ółkw i, k tó ra  dorzucono  do 
sy p an eg o  w  P ie k a ra c h  K opca W ol 
ności dla uczczen ia  roczn icy  W ie ­
deńskiej.

G łó w n e u roczysto śc i odbędą $ię 
jak .w iadom o  w  P iek a ra ch  w  dn iu  
20 sierpn ia, dok ładn ie  w  250 ro cz ­
nicę p rzem arszu  kró la Ja n a  Hf. %v!

 : ) * T ------- *

Sz t i rm o w iec -zd ra jca
skazany na śmierć
BERLIN , 14.8. —  C złonek  od­

dzia łów  sz tu rm ow ych , w  H am bur­
gu, niejak i Z im m er, sk a za n y  zo s ta ł 
n a  k a re  śm ierci za  ro zd a w a n ie  u- 
lo tek  k o m un is tycznych .

Z im m er o św  adczy ł, że  w  ten 
sposób  chcia ł zem śc ić  sie z a  zd ra ­
dę id e a łó w  rew o luc ji socjatlnej 
p rzez  H itlera .

—   •) *  0  *

W mi i i i i e
Dofar  6.50

Na prywatnym rynku dolarowym kurs 
dolara stale lekko zwyżkuje z powo­
du braku materiału. Dziś płaca za dola­
ry po 6.59. Jest to kurs prawie teore­
tyczny, w zaofiarowaniu, przy oblicze­
niu międzynarodow em 6.60.

Bank Polski od kilku dni płaci za do­
lary to samo, t. i. po 6.50.

M ETA LE
Doi. zł. 9.02, rub. zt, 4.8, ru b . sr. 1.4, 

sr. bJcm  ros. 0.65.
D EW IZY

B erlin  213.15, B elg ia  124.85, H olan­
d ią  360 9. L ondyn  29.61. P a r y ż  35.01, 
P ra g a  26.51, S z tokholm  153, Szw ajcaT - 
ja  173, W ło ch y  47.

PAPIERY LOKACYJNE
3 p roc. poż. bud . 39. D o la ró w k a  49.75, 

5 pr. poż. k onw . 47.5 
AK CJE

B ank Polski 82. L ilpop U. Starach©- 
cc 10.15.
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Postrach Rosii -- krwawe G. P. U.
zakończyło żywot, bo groziło... Stalinowi

Ostałmemi czasy  na sowieckim 
Olimpie, w Kremlu, trw ała walka, 
której orzebteg trudno było obser­
wować ze wzgłedu na ścisła ta­
jemnice, jaka otacza władza so­
wiecka wszystko, co  sie dzieje w 
pałacach, chronionych przez czer­
wone m ury prastarej twierdzy ca­
rów moskiewskich.

Dopiero niektóre dekrety biura 
Dolitycznego. tego właściwego ae- 
ropagu władców Sowietów ujaw­
niły  now e posunięcia decydują­
cych czynników rządowych.

W  dniu 20 czerw ca ukazał sie 
znamienny dekret o ustaleniu w 
Sowietach nowej instytucji rządo­
wej: Generalnej Prokuratury
ZSRR. k tóra otrzym ała daleko idą­
ce prerogatyw y. Generalny pro­
kurator Sowietów ma craw o w y­
taczania procesów i dokonywania 
docliodzeń w  imieniu sadu każdej 
z „autonomicznych1* republik so­
wieckich. Prócz tego prokurator 
generalny ma prawo ingerencji do 
każdego procesu w każdem jego 
stadium i w  ten soosób oddziały­
wać ma na prace całego aparatu 
sprawiedliwości. Najgłówniejszym 
jednak punktem dekretu jest to. że 
prokuratorowi wszechzwiązkowe- 
mu podporządkowane sa obecnie 
GPU. policja sowiecka oraz w y­
działy policji kryminalne!.

Zmiana ta  oznacza, że ca ły  apa­
rat ,.pacyfikacyjny“ rządu sowiec­
kiego przebudowuje sie.

Dotychczas w Sowietach jedy­
na wszechpotężna instytucja było 
GPU, które wyróżniło sie tern. że 
było ono jakby państewkiem w 
państwie.

GPU miało własne wojsko, w 
lego kompetencji było ferowanie 
wyroków według zasadv ..prawa 
rewolucyjnego". Jeżeli GPU chcia­
ło. to mogło przekazyw ać sprawy 
sadom, jeśli nie chciało — zała­
twiano je we własnym zakresie. 
GPU regulowało według swego 
„widzimisie** naw et spraw y natury 
gospodarcze!, przyczem w w elu 
wypadkach dokonało tylu gtuoshv, 
że prosperujące dobrze niektóre 
przedsiębiorstwa państwowe oo 
ingerencji „fachowych katów 1* zu­
pełnie przestały istnieć.

Jednak GPU miało i sporo za­
sług. oczywiście w nojeciu Stalina. 
Oto orzed laty GPU uratowało go 
przed inwazia ideowa partii ko­
munistycznej. która zaczęła skła-

Dziś: N. M. P. 
Jutro: Rocha

SŁOrcCP.
Wsch. sł. 4.! 8. 
Zach. st. 7.02.
Wsch. ks. 10.35. 
Zach. ks. 4.03.
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niać sie ku Trockiemu. Stalin wi­
dząc, że sam nie zdoła pognębić 
mądrego teoretyka komunizmu — 
Trockiego, nastaw ił przeciwko 
niemu i jego zwolennkom  aparat 
administracyjny i terorystyczny — 
GPU.

W  ciągu kilku zaledwie miesie- ’ 
cy  „trockizm" oraz jego przy­
wódcy zostali unieszkodliwieni. 
Wielu rozstrzelano, wielu wyda­
lono z państwa i Stalin zatriumfo­
wał.

Sytuacja ta bardzo sprzyjała 
rozwojowi GPU, które stało jakby 
fundamentem w ładzy sowieckie!.
Dotychczas było ono formalnie 
podporządkowane centralnemu ko­
mitetowa wykonawczemu ZSRR.

RZYM, 14.8. Król prżyjąt gen. Balbo
i lotników jego eskadry, a następnie 
byt obecny podczas defilady, która od 
była się przy Łuku Konstantyna.

Zwyczajem rzymskim, ulice po któ­
rych kroczyli lotnicy transatlantyccy 
były pokryte liśćmi laurowemu W po­
bliża Łuka Konstantyna znajdował się 
ks. Aosta 4 liczni przedstawiciele władz.

Następnie lotnicy udali się na Pała- 
tyn, by źdać raport Mussoliniemu. Gen. 
Balbo przedstawił swych podwładnych 
Mussoliniemu, który oświadczył, iż lot 
nicy w pełni zasługują na klasyczny 
triumf rzymski.

WIEDEŃ, 14.8 — Tel. wł. — Do­
piero obecnie nadchodzą do stoli­
cy  Austrji wiadomość: o  spustoszę 
niach, jakie wyrządziła sobotnia 
burza w rozmaitych częściach kra 
ju.

W  dolinie Montafon w Przeda- 
rulanji spadł późna już nocą ulew 
ny deszcz, któremu towarzyszył 
orkan. T rzy  gospodarstwa zostały 
zupełnie zniesione przez fale wez­
branych potoków i lawinę kam en 
naP Zbudzeni ze snu mieszkańcy 
tych domów w bieiiznie ratowali 
sie ucieczka. Właścicielkę jedne­
go z gospodarstw i jej córkę fa!e 
dooedziły i obie utonęły.

Ze zwałów skalnych wydobyto 
także nieżywego robotnika. Kiłk3 
innvch domów zostało poważnie 
uszkodzonych, przyczem kilkuna­
stu mieszkańców zostało poranio­
nych. Szosa i tor kolejowy sa zni 
szczone. Miejscami szyny przy-

> Adorujący od dłuższego czasu 
mieszkankę Łagiewn k. mężatkę 
Agnieszkę Włóka (Kolonia Huber­
tów 6) 22-letni Jan Sznapek z 
Chropaczowa (Kościelna 15) ofia­
rował sie tow arzyszyć jej w inte­
resach do Katowic.

W  drodze oowrotnei. która od­
bywali piechota na, ooiach miedzy 
Szarlocińcem a Św iętochłow ca-

lecz faktycznie zależało od „Polit- 
biura“.

Po śmierci Dzierżyńskiego, na 
czole tei instytucji stanał Mien- 
żyński — chorowity i słabowity 
człowiek. W łaściwym  wiec go­
spodarzem był Łotysz — Jagoda, 
który  nigdy nie cieszył sie sym­
patia wśród członków partii ko­
munistycznej. Opinia ta przeważy­
ła i Stalin zdecydował latem 1931 
roku m anować na stanowisko za­
stępcy szefa GPU prócz Jagody 
drugiego wice-szefa — Akułowa.

Pomiędzy Jagoda a Akułowym 
doszło wkrótce do nieporozumień, 
które skończyły sie jednak zwy­
cięstwem Jagody. Akuiow został

— Podczas lotu — powiedział Mus­
solini — który pokrył przeszło 20 tys. 
kim. miljony ludzi na całym świecie we 
wszystkich językach powtarzały słowo 
,.ltalja“. Lotem swym do Amers'k! lot 
nicy ożywili i wzmocnili patriotyzm 
Włochów w Ameryce. Wiele lat mi­
nie — mów:l dalej duce — zanim lotnie 
two innych krajów będzie mogło n:ety- 
ie przewyższyć go, co dorównać wasze 
mu wspaniałemu czynowi.

Po przemówieniu Mussolini ucałował 
gen. Balbo i wręczył mu czapkę mar­
szałka, a następnie rozda? medale na­
grody pozostałym lotnikom.

walone sa w ie lom etrow a  w a r s tw a  
kamieni, gdzieindziej w iszą  w  po- 
w  etrzu .

W Wiedniu zabite zostały przez 
pioruny dwie osoby. Z wielu do­
mów wicher zerwał dachówki i 
kominy. W Oberlaa wicher prze 
wrócił wieże wiertnicza, przyczem 
zginał ieden robotn k. W Imst wez 
brane wody codmvlv elektrownie, 
którei budynek runął do rzeki. Ro­
botnicy w ostatniej chwili zdołali 
sie uratować.

W Gnadenwald w Tyrolu spa­
dła szeroka na 300 metrów lawina 
ziemna na las. Pod naporem zwa 
łów kamieni drzewa kładły sie p o  
kotem. Wielka szosa jest zasypa 
na.

W okolicy runęło w re!e mostów, 
linje telefoniczne i przewodniki e- 
lektrvczne uległy zniszczeniu. W 
Solnogrodzie wicher zniszczył kil 
ka schronisk turystycznych.

mi, Sznapek rzucił sie na niewia­
stę. bedaca zresztą matka trojga 
dzieci i usiłował ia przemocą znie­
wolić. P rzy  szamotaniu n eb ez- 
oiecznie ja podrapał.

Sznaokiern zajęła sie policja, 
która jednocześnie odstawiła do 
szpitala hutniczego w P :~<s**Mraoh 
po«zwankowana przez gorącego 
młodzieńaszka ofiarę.

odwołany z  M oskwy i otrzym ał 
stanowisko na Ukrainie, pozbawio­
ne wpływów.

Wałki wokół tej instytucji nie 
skończyły s e jednak i trw ały  aż 
do końca czerw ca b. r., kiedy ze­
słany Akułow dzięki wpływom 
wśród starych członków partii 
komunistycznej, potrafił wrócić do 
łaski. Został mianowany general­
nym prokuratorem ZSRR, t. j. bez­
pośrednim przełożonym i M.en- 
żyńskiego i Jagody.

Zmiana ta nie jest ciekawa tyl­
ko ze względu na osoby wałczące, 
lecz jest nader charakterystyczna 
dla tych stosunków, które obecnie 
maja zapanować na sowieckim 
Olimpie.

GPU. jako instytucia memal sa­
modzielna pod każdym wzgiedem, 
była ośrodkiem, z którego mogła­
by być podyktowana wola jak e- 
goś nowego człowieka i dyktatura 
Stalina była przeto pod znakiem 
zapytania.

Stworzenie wszechz wiązkowej 
prokuratury i mianowanie naczel­
nego prokuratora, wroga Jago­
dy — Akulowa kładzie kres temu 
stanowi rzeczy i umacnia władza 
Stalina.

Slow'em. krw aw e GPU skoń­
czyło swój sławny żywot.

— -----

Lekkomyślność dziec oka
zaprowadź la  do szpitala

Bawiący sie na ulicy 5-letni Ry­
szard Ryika uwiesił s :e z psot u 
urzejeżdżajacego wozu P iotra Ko­
sza z Dębu, naładowanego po brzo 
gi zbożem. W pewnym momencie 
dzieciakowi nie starczyło sił i o- 
puszczając s:ę na ziem:e. wpadł 
między dzwona koła. skutkiem cze 
go odniósł złamanie lewej ręki i 
nóżlei.

Chłopczyka odstawiono do szpi 
fala. ^

Od rzem yczlsa 
do koniczka

W ręce policji siem;anowick:ej wpadt 
od dłuższego już czasu poszukiwany 
za kradzież konia 18-letni Jan Rreja 
(Hallera 1), u którego znaleziono przy 
tej okazji kradziony rower. Zapyta­
ny o pochodzenie roweru tłumaczył, 
że ukradł go z przed domu towaro­
wego Woh!-Wort‘a w Bytomiu, jak- 
gdyby już z tego powodu nie groziła 
mu za ten czyn odpowiedzialność.

Breję przekazano władzom sądo­
wym.

0  If radli ZagórsKiego
Ubiegłej nocy włamali się nieujęci 

dotąd sprawcy do m eszkania Hirscha 
Zagórskiego w Mysłowicach (Rynek 
12). skąd skradli pewna ilość garde­
roby. bielizny i pościeli.

Niezauważeni przez nikogo oddalili 
sie spokojnie z tobołem i znikli be* 
śladu.

Rosa w cudzej piwnicy
W piwnicy Ryszarda Mani w Za­

łężu (Wojciechowsłcego 81) został u- 
iety na gorącym uczynku piłowania 
skobla prawie że sasiad z vis-a-vis, 
bo zamieszkały przy tei ulicy pod nu 
merem 92, Bryk Rosa, Ponieważ w 
pHvnicv p. Mani znajduje się większa 
Mość artykułów spożywczych, znajda 
je sie ona pod sneclalna n'eczą. c® 
przyczyniło sie do uiecia.

Rose przekazatto policji.

Wtorek

Sierpień 1533

Balbo na Palalynie
Hołd M u te l M e to  zw yciełtosn  fitlan łyku

Straszliwa burza nad Austrją
Orlfan zmiatał z ziemi wszysżtfo

 ) ;* : (  -

B estia lsk i m ło k o s
chciał zn iew olić m ężalkę
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Prezydent Mach od o przeżywa obecnie 
ciężkie chwille podczas rewolty panu 

iatcej na Kobie.

C Z Y T A J C I E Nigel M organ, najm łodszy, 2 i pót ro.cz 
ny uczestnik w y śc ig ó w  zorgan izow a­

nych w Londynie.

Dodatek Husfracvinv

Koci „mistrz" w skokach, specjalnie 
lo  tego w ytresow any przez w ła­

ściciela.

la k  wygląda „spokój" na ulicach miast Hiszpanii Fragm ent w ystaw y a n y K a n s i u e ,  w JD W l o U i W t

Tak czyści się kamienną figurę potw ora z czasów przedhistorycznych, i 
znajdującą się w parku londyńskim. Kto z nas jest wyższy.
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D o d a t e k  s o o r f o w v
„Co robiłam w Ameryce"

S ta sia  W aiaslew fczów sia  © pracow itych  w ah ać ach za  O ceatie
N ew  Jo rk ,  27 lipca.

Na o tw arc ie  .m istrzow skich  za­
w odów  sp o r to w y c h  pod egidą 
Związku S oko łów  Polskich w 
Chicago, podczas  zjazdu tegoż' 
Zw iązku , p rz y b y ło  z gó rą  10,000 
z różnych stron  S tanów  Zjedno­
czonych. Z aw o d y  sk ład a ły  się 
z ćw iczeń w olnych  i g im na­
stycznych , zaw odów  p ły w a c ­
kich i lekko a t le tycznych .

Z aw ody  w stępne i eliminacyj­
ne o d b y w a ły  się przez 2 dni w 
Douglas P a rk u ,  gdzie 358 naj­
w ybitn iejszych  zaw odników  s tar  
tow ało  w  zaw odach  lekkoatle­
tycznych . W śró d  nich było  137 
kobiet.

F inały  miały miejsce w  Sol­
dier 's  Field, gdzie przeszło  3,000 
zaw odn ików  i zaw odniczek b ra ­
ło udział w  m aso w y ch  ćw icze­
niach w  gim nastyce i lekkiej atle 
tyce. W idzów  zgrom adziło  się 
przeszło  10,000.

Brałam  udział w  zaw odach  i 
rep rezen to w ałam  b a rw y  polskie 

^  jako gość h o norow y , tak  na 
zjeździe jak i na zaw odach . Bra 
łam udział w  6 konkurencjach i 
uzyskałam  pierw sze miejsce we 
wszystkich.

W k ró tce  po p rzy b y c iu  do Cle 
veland spotkała*I mego daw n e­
go trenera dr. Griffin. Nie t ra ­
cąc czasu, rozpoczęliśm y t re ­
ning. P rzeb ieg a łam  100 m etrów , 
w  12 sek., 200 m etró w  w 24,8 
sek. ma się rozumieć, że to nie 
jes t  mój najlepszy wynik. Nie 
jestem  jednak w tak dobrej for­
mie jak podczas  Olimpjady. T re 
nuję z dr. Griffin jedynie od 4-ch 
tygodni.

Tak  A m erykanie  jak również 
ich p rasa  p rzychy ln ie  się o mnie 
w y raża ,  bez dołi ieszk i złej w o ­
li; zaw sze podkreślano, iż je­
s tem  Polką.

Jak  wiadomo, p rzy jecha łam  
do Ameryki, ażeby  odwiedzić 
rodzinę, podziw iać  w y s taw ę  w 
Chicago, jak również s ta rtow ać 
w kilku zaw odach . O trz y m a­
łam wiele zaproszeń, zarówno 
w  S tanach  Z jednoczonych, jak 
i w  Kanadzie.

22-go lipca miałam  brać u- 
dział w  8-ch zawodach, lecz od 
m ów iłam , gdyż o trzym ałam  za 
p roszen ie  od Polskiego Zjedno­
czenia N arodow ego  do wzięcia 
udziału  w zawodach w Chicago 
podczas  „T ygodnia  Polskiej Go 
ścinności".

M iałam w ystąp ić  w specjal­
nym  biegu 200 mtr. przeciw  
B etty  Robinson, mistrzyni Olim 
p jad y  1928-go roku i Anette Ro 
gers, am erykańsk ie j  m istrzyni 
1933-go roku.

Dr. Griffin trenow ał mnie spe

ęjainie do tego w ystępu . G aze­
ty i radjo rek lam ow ały  go sze ­
roko.

W  osta tn im  m omencie, gdy  
już p rz y g o to w y w a łam  się do w y  I 
jazdu, o trzy m ałam  telegram , iż 
o rgan iza to rzy  „nie mogą. g w a ­
ran tow ać mi zw ro tu  kosztów  
podróży  z Cleveland do C hica­
go"  i na tern zakończy ł się nie­
dosz ły  mój w ystęp  w stolicy Po  
lonji am erykańsk ie j .

P os tępow an ie  to w p ro w ad z i­
ło mnie w p rz y k rą  sytuację , 
gdyż  organizatorzy innych za-

Turku. 7 sierpnia.
Tegoroczne mistrzostwa lek­

koatle tyczne Finlandii ro z eg ra ­
ne zostały  wczoraj i p rzedw ezo  
raj tu, w  mieście rodzinnem Nur 
miego. S ta ły  sie one nietyle

wodów, z k tórych  się w ycofa­
łam, p ragnąc w ystąp ić  dla roda 
ków, czuli do mnie urazę, m y ­
śląc, że ja nie chciałam brać 
udziału w zaw odach  p rzez  nich 
organizow anych.

N iektórzy z m ych  przyjaciół 
s tara ją  się mnie namówić, aże­
bym  przesz ła  na zaw o d o w ­
s tw o  i odbyła tournee po S ta ­
nach Z jednoczonych, Kanadzie 
i Europie wspólnie z p. Ditrik- 
son, am ery k ań sk ą  gw iazdą  z o- 
statniej Olimpjady. W  ten spo­
sób radzą mi sko rzystać  z oka-

miasta. ile wielkiem św iętem  
Nurmiego.

P a a v o  jest daw nym , znakomi­
tym  biegaczem, z k tó rym  m ło­
dzież, n aw e t  jeśli należy do kia

zji, kapitalizując moje zdolrtoścf 
atletyczne i imię.

Pani Griffith z Toron to  (Kana 
da), jak również p. M yrtle  
Cook, Kanadyjka, mistrzyni z 
Olimpjady z 1928 roku pisała ó' 
tym  projekcie i gorąco go popie 
rała, ja jednak nie chciałam w ca 

Te go rozw ażać .
Mam zamiar reprezentow ać 

b a rw y  polskie w m iędzynarodo  
w ych  zaw odach  kobiecych w  
Londynie na p rzysz ły  rok, gdyż' 
m am  3 m istrzostw a do bronie­
nia dla Polski.

sy  św ia tow e j nie ma żadnych  
szans. P o p ro w ad z ił  on bieg od 
startu , zapewnił sobie potem dó 
b rą  pozycje do a taku  i oddał 
spokojnie prow adzenie Lehtine- 
nowi. M iędzyczasy  były  400 
mtr. — 60 sok.. 800 mtr. — 2:05,
I,200 mtr. — 2:54. Na początku  
okrążenia  końcow ego po rządek  
biegaczy był następujący: Leh- 
tinen, Nurmi, Purje ,  Michelson, 
Tuominen. P r z y  wyjściu na 
p ro s tą  P a a v o  zrobił parę szy b ­
kich k roków  i odrazu w yjaśnił 
sytuację . S w ą b łyskaw iczną  
decyzją zapewnił sobie „ s ta ry "  
zw ycięs tw o  i lekkim kroczkiem  
doszedł do m ety . Niespodzian­
ką był znakomity  finisz Michel- 
sona i jego zw ycięs tw o  nad 
Purjem  i Lehtinenem. Będzie 
on bardzo  g roźny  na Olimpia­
dzie w Berlinie.

Na p ierw szy  ł-łmii obok. 
Nurmiego wybił się Strandvąlł* 
k tóry  w ygra ł t rzy  m is trzos tw *  
w biegach krótkich w czasach’
II,1—22, 3 i 50,1. Aki Jae rv inen  
bez trudu w y g ra ł  400 mtr. p ło t  ’ 
ki w czasie 55,2. Opowiadał mi 
on, że w  przyszłości zajmie się: 
poważnie tą dyscypliną i sprobu  
je w niej szczęścia w Berlinie, 
W  skoku w w yż  nowicjusz Lahr 
tinen miał 190. Najasaari t ren o ­
wał w tym roku bardzo  mało, 1 
mimo to w ygra ł trójskok z do­
b ry m  rezultatem. Michelson w y  
gra ł  ze znaczną p rzew agą  800 
mtr. taką sam ą p rz ew ag ę  mie­
li Iso Hollo i Virtanen

A propos startu  Nurmiego w  
m istrzostw ach . Gdv pew ien , 
dziennikarz zapytał jego s tare j  
matki, z k tó ra  Nurmi teraz 
mieszka, czy syn jej będzie s t a r ­
tował, odpowiedziała ona śmie 
jąc się: „Praw dopodobnie , ale 
P aav o  nie mówił nic od pół mie 
siaca".
, To bardzo cha rak te ry s ty czn e  

| dla Nurmiego.
G. Jansson.

Z  całego li ram
W ILNO, 13.8. —  Tel. w ł. — T rzeci Opiat LTK.M w czasie  1.2.54, 2) Palu- 

siński P rzem yśl. B ieg  na 10 Mm. na 
szosie: 1) L echow icz (P rzem yśl) 20.55, 
2) Mechard (P rzem yśl), bieg 5 kim. na 
szosie  1) ODiat (L w ów ). Na lorze ro­
zegrano bieg na 1 kim. 1) Lechowicz  
(P rzem yśl) 1.48 2) Fross (Lwów). 
B ieg  5 kim w ygra) Opiat 9,5, 2) B o­
sak (Lwów ). B ieg na 10 kim. na torze  
w ygrał Szopa 19 4.

LW Ó W . 13.8 — Tei. wł. — W y ­
dział gier i dyscyp lin y  postanow ił na  
sw ojem  o-statniem posiedzeniu unieważ  
nić zaw ody H asm onea — B ia ły  Orzeł, 
które zosta ły  przerwane z  powodu po­
bicia sędziego  przez dwu graczy  
B ia łego  Orła. R ów nocześn ie w ydział 
zdyskw alifikow ał dożyw otn io  bramka 
rza B ia łego  Orła Ś liw ińskiego, zaś  
gracza Szm era ukarał t m iesięczną  
dyskw alifikacją. Zarząd kolegium  sę 
dzikowskiego w związku z pow yższem i 
zawodam i skreTi! p, Freibruna, sęd zie­
go pow yższych  zaw odów  z grona  
sw oich członków .
. H asm onea odw ołuje się  od p ow yż­
szej decyzji do zarządu PZPN,

Tem po T arnow skie G óry — AKB 
Siem ian ow ice 0:10. W czasie  sw ego  
półrocznego istnienia stanął zespól 
Tempa poraź 5 -ty  w  ringu. Mimo zde  

cydow an ej porażk; zrobili tarnogo- 
rzanie jak najlepsze w rażenie. Za­
w od nicy  dysponują tw ardym  ciosem  i 
dużą w ytrzym ałością , 
turainie je szcze  techniki i dośw iadczę  
nia ringowego.

M ecz piłki w odne j  B B SV  (Bielsko)  
— Unja  rozegrany w Bielsku został 
przerw any przy stanie 2:0 dla B iel- 
szczan . Unja w yszła  z wody. wobec  
czego  przyznano walkover 5:0 dla 
B ielska.

doroczny raid m otocyk low y w arsza w ­
skiej Legji na trasie W arszaw a — W il­
no — W arszaw a zgrom adził 40 za w od ­
ników  z W arszaw y, Łodzi i W ilna. W a 
runki techniczne raidu sa fatalne. 
P rzez  całą drogę t. j. przez przeszło  
15 godzin padał u lew ny d eszcz. Szosa  
rozm okła. Z m ęczenie wśród zaw odni­
ków  ogrom ne. Mimo to 90 proc star­
tujących m otocyk listów  ukończyło  
bieg. Na półm etku w  W ilnie zaw odni­
ków pow itali organizatorow ie raidu z 
kom andorem  K ossow skim  na cze le . Or 
ganizacja zaw odów  bardzo dobra.

Z aw odnicy zabaw ia dzień w  W ilnie  
a w e  w torek rano w ystartują z pow ro  
tern do W arszaw y .

TORUŃ, 13.8. — T el. w ł. — Drugi 
doroczny bieg p ływ acki w p ław  w zdłuż  
Torunia przyniósł następujące w ynik i: 
w śród panów  na 2500 mtr sensacyjn e  
zw y c ię stw o  odniósł 14-letnf zawodnik  
grudziądzkiego Sokoła Zieliński w cza  
sie  21:16,4 przed Bodorem  (Sokół P o ­
znań), R acinow skim  (Sokół B ydgoszcz)  
i Szulcem  (Sokół Poznań). Ze startują­
cych  52 zaw odników  bieg ukończyło  
42. Z esz łoroczny  zw y c ięzca  i faw oryt 
w y śc ig ó w  S z w e c  rów nież nie ukoń­
czy ł biegu.

W śród pań na 1000 mtr. zw y cięży ła  
M okrzyńska (Sokół Grudziądz) w  cza  
sie  12.23,2 przed W ięckow ską (Sokół 
G rudziądz).

PRZEM YŚL, 13.8. Tel. w ł. W  P rze­
m yślu  rozegrany został dziś m ecz mię 
dzym iastow y kolarski Lwów — P rze­
m yśl. W  skład m eczu w chodziły  kon 
kurencje na torze i biegi szosow e. 
M ecz w ygrał Lwów w sto-sunku 17:16. 
O siągnięto następujące rezultaty. W  
konkurencji na szosie  bieg 30 kim. l)

Atćsłi Da re&ord „Kusego”
Atak na rekord K usocińskiego na 3 

kim. przeprow adza Finlandia w e w to  
rek dn. 15 b. m. W  tym  celu m obi­
lizuje ona w szy stk ie  sw e  siły  z Nur- 
mim na czele . Nurmi jednak przew i­
duje tu sw a porażkę i typuje na z w y ­
c ięzcę  raczej Iso H ollo lub Lehtinena. 
Ghce on tylko poprow adzić sw ych  ro , 
daków  i um ożliw ić im w ten sposób  
odzyskanie  dla Finlandii rekordu, za­

nim zostanie on oficjalnie zatw ierdzo­
ny przez 1AAF.

Iso H ołio uw aża, że  granice m ożli­
w ości ludzkich w  biegach jeszcze  są 
nieosiągnięte. Znakom iiy b iegacz prze  
pow iada że  z czasem  rekordy św ia ­
to w e  brzm ieć będą następująco: 3 
kim. — 8:08, 5 kim. — 14:10. 10 kim. 
29:30. /

Mistrz Nurmi startuje
wielkiem św iętem  tego starego
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SPO RT SLĄSKI
R uch — Fogofi (Lwów) 5:1 (4:0)

wygrania spotkania przez Olszę, O WEJŚCIE DO „A“ KLASY 
Kościuszko Szopienco — Na-

Mecz ten z cykki g:er o mistrzo­
stw o Polski ty ko przerw y mógł 
isntęresować zwolenników piłkar- 
stwo Polski ty ko do przerw y mógł 
zgrzytem.

Przed arb trem p. Gruszką dru­
żyny w ystąpdy w następujących 
składach:

Pogoń: Albański, Kuchar, Bere- 
Za, Deutschniann, Wasiewicz, Ha- 
nln, Niechcioł, Nacbaczewski—Ła­
godny, Zimmer, Mafias I 1 Ma- 
tias II.

Ruch: Kurek. Wadas, Kacy, Dzi­
wisz, Badura, Zorzycki, Wodarz, 
Gwóźdź. Gemza, Pełerek i Urban.

Zawody stały pod znakem  prze 
iwagi miejscowych, znajdujących 
się w  zdecydowanie dobrej for­
mie. Najlepszym jednak graczem na 
boisku był Albański, bramkarz sro­
motnie pokonanych gości. Sędzia 
ip. Gruszka w swoich rozstrzygnię­
ciach był nezdecydow any. Zasa­
dniczy błąd arb :tra spowodował, 
że pokonani wniosą protest, k tóry 
ma wielkie szanse powodzenia. P. 
Gruszka w 16 in. dyktow ał rzut 
.wolny — bezpośredni, za przekro­
c z e n i  linói bramkowej przez Al­
bańskiego. Egzekutorem tego rzu­
tu był Peterek, który jednakowoż 
bramkę uzyskał pośrednio, piłka 
bowiem odbiła się od ręki Albań­
skiego i wpadła dopiero do bram­
ki.
i Grę rozpoczynają goście mając 
w iarę i słońce za sobą. Pierwsze 
minuty należą do Pogoni, która te­
chnicznie pięknie atakuje. T yły Ru 
chu stoją jednak na wysokości za­
dania. M ejscowi stopnbw o obej­
mują inicjatywę gry, a w 16 m. u- 
zyskują pierwszą bramkę przez P s  
terka w sposób wyżej wspomnia­
ny. Ruch nadał prowadzi uzysku- 
|jąc w 23 min. przez Genrzę, w 34 
im. przez Gwoździa i w 42 m. 
przez Giieinzę 3 da’sze bramki. 
Ruch prowadzi 4:0, Albański prze­
w yższa sam siebe, łap:ąc mezliczo 
ne „bomby", bądź to Peterka, Ur­
bana lub W łodarza. Po tym suk­
cesie Ruch „starym zwyczajem" 
spoczywa na laurach. Po zmianie

Ośrodek propagandowy
i .  o . r . p.

Posiada na składzie wszelki sprzęt 
». p. I. g.. podręczniki naukowe i pro- 
Bagandowe, materiały modelarskie, 
czasopisma lotnicze i obrony przeciw­
gazowej oraz wyłączne prawo sprze­
daży na W ojewództwo Śląskie masek 
pyłocliłoiiowycli. wialromierzy, dezyn­
fektorów' Chemicznego Instytutu Ba­
daw czego w  W arszawie.
‘ Składnica wyposaża na życzenie  
'Ośrodki ćwiczebne w potrzebny sprzęt 
I niaterjały.
' Zamówienie wykonuje niezwłocznie 
I solidnie.
' Posiada agenturę Spółki Polskich Li 
nil Lotniczych „Lot** i sprzedaje bile­
ty na w szystkie Unie.

Posiada sprzedaż znaczków miesięcz 
nycli szkolnych oraz biletów tygodnio 
wo-robotniczych na przejazd tramwa­
jami Śląsko - Dąbrowskiego Kolejowe 
go Towarzystwa Eksploatacyjnego w  
Katowicach.

Ośrodek przyimnje zaolsy na człon­
ków L. O. P. P. i Aeroklubu.

Nie zw iek a i —  ra n isz  sie  o!ezwłOcZ- 
nie.

pól Pogoń pomału dociiodzi do gło 
su dzięki lenistwu merseowych. 
Niespodziewanie w S min. uzysku­
je Ruch ze strzału Gwoździa piątą 
bramkę. Kończy s ę jednak -na tern 
aktywność ślązaków, którzy prze­
chodzą do skutecznej deferazywy, 
ograniczając się od czasu do cza­
su do akcji solowych, które zw y­
kle kończą się pewną imterwencią 
świetnego Albańsk e-go tub dobrze 
dysponowanego nestora piłkar- 
stw a Wacka Kucha ra. W  23 tron. 
z zamieszania podbramkowego je­
dyny punkt dla lwowian uzyskuję 
Nachaczewski—Łagodny. W 43 
min. w  zderzeniu s ę z Badurą, Nie 
chcioł doznać kontuzji i zostanę 
w yn:esiony z boiska. Na boisku po 
wstaje zarneszaniie, Nachaczew- 
sld—Łagodny rzuca s‘ę na Badu­
rę i zostaje przez n'ego uderzony 
w tw arz. Sędzia wyklucza Badu- 
ię.

Nie piękne więc kończy s ę  nie­
byw ały sukces ślązaków w spot­
kaniu z nrstrzeni grapy .wschod­
niej. W  drużynie gospodarzy zu- , 
pełnie zawiódł Badura. W druży­
nie lwowsk'ej bardzo słabo w y ­
padł „grolny" Matias i Nięchcloł, 
■który był dobrze obstawiony przez 
sw ego antagonistę Dzi w sza. Pu­
bliczności ponad 4.000.

MECZE O MISTRZOSTWO  
LIGI

W isła  — Legia 3:2 (2:2). Mec?, ro­
zegrany w Warszawie, zakończy! się 
zasinżenem zwycięstwem drużyny  kra­
kowskiej, k tóra przeważała ca ły  p r a ­
wie czas, poza pierwszym kwadransem. 
Obie stracone bramki ma na sumienia 
slaby rezerwowy bramkarz Wisty.

Podgórze  — C zarni 1:0 (1:0). Kra­
kowianie rewanżują się na własnem 
boisku za klęskę, poniesioną w ubie­
głym tygodniu, zwyciężając po zacię­
tej walce. Jedyną bramkę zdobyt w 
pierwszej połowie meczu Milusiński.

Tabela rozgrywek ligowych przed­
stawia się następująco: Grupa I-sza: 
1) Ruch 2 gry 4 pkt.. st. br. 11:3, 2)
Wisła i gra 2 pkt.  st. br. 3:2, 3) Pogoń 
2 gry  2 pkt., st. br. 3:6, 4) Legia 2 gry
0 pkt., s t  br. 3:5, 5) LKS 1 gra 0 pkt., 
st. br. 2:6. Cracovia dotąd nie grała.

Grupa Il-ga: 1) Czarni 2 gry 2 pkt., 
s t  br. 5:2, 2) Podgórze 2 g ry  2 pkt., 
s t  br. 2:5, 3) Garbarnia i W arta  po
1 grze 1 pkt., st. br. 1:1. W arszawian­
ka i 22 pn. jeszcze nie grały ,
NAPRZÓD (LIPINY) — OLSZA 

(KRAKÓW) 5:1 3:0)
Start drużyny śląskiej był ocze­

kiwany z wieik em napięciem, al­
bowiem po n e spodz :ewan ęm z wy 
cięstwie Olszy nad Unją przed ty­
godniem ls tn a ła  duża możliwość

Z B y to m ia  d o n o s z ą :  M in ione j nie 
dzieli w  p o g ra n ic z n e j  w io s c e  L a r y -  
so w ie .  n a  Ś lą sk u  O p o lsk im ,  o d b y ło  
się o ds ło n ięc ie  tab l icy  p a m ią tk o w e j  
p o ś w ię c o n e j  p a d ły m  w  w o jn ie  ś w i a  
to w e j  ż o łn ie rz o m  tej m ie js c o w o śc i .

W  ś w ię c ie  ty m  w z ię to  u d z ia ł  
p r z e s z ło  p ó ł  ty s ią c a  u m u n d u r o w a ­
n y c h  i u z b ro jo n y c h  s z t u r m o w c ó w  
h i t le ro w sk ic h ,  i m ia ło  c n o  p o s m a s  
a n ty p o l sk ie j  d e m o n s tra c j i .  W  B y t o ­
miu z a ś  o d b y ł  się w ie lk i  fe s ty n  
„ s p o r t o w y "  n a  m ie j s c o w y m  ś lad jo -  
n ie ,  n a  k t ó r y  p r z y b y ł o  sp&eja « y m

Naprzód jcdna-k w adząc o ważno­
ści spotkania, od początku gry na­
rzucił przeciwni kowi swoją takty­
kę, odnosząc zasłużone zwycię­
stwo.

Okazu;,e się, że mała zm 'ana w 
składzie N. w ysła mu tylko na do­
bre i marny nadzieję, że w dal­
szych rozryw kach odegra on jesz­
cze pow ażnejszą rolę, tembar- 
dziei, że obecnie wszystkie spotka 
-na rozegra na swojem bo siku.

Bramki w Krakowie zdobyli: 
Nastu'a (4) i Szczepan łl). Dla m ej 
scowych Michalak 1.

SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE
KS. Dąb — „Orkan" Warszawa 

5:2 (3:2).
Goście w arszaw scy byli za sła­

bym przeciwnikiem dla faworytki 
rozgrywek o we*iście do L'gi ślą- 
skieijj drużyny dębian. Zielono-bia- 
lii bez zbytniego wysiłku pokonali 
swego przeciwnika uzyskując bra­
mki przez Szołtysika (3), Gedygę 
i Ogórka. D a  drużyny w arszaw ­
skiej bramki strzelili Małysiak i 
Z ętara. Sędziował p. Gryc do­
brze, jak zwykle.

1 F. C. — Policyjny 4:2 (1:2).
Policyjny bez wojskowych, do­

piero po zmianie pól uległ lepszej 
grze swego przećw trka. 1 F. C. u- 
zyskal sw e bramki przez Knapczy 
ka, Pośpiecha, Czechowicza i Pi- 
szka. Dla Pol. K. S. ob:ę bramlki 
strzelił KŁmza.

.,86“ Katowice — „Słowian" Bo­
gucice 3:1 (1:0).

Na „gorącem boisku" w Załężu, 
Słow an będąc równorzędnym prze 
ciwmkieim, uległ z powodu medys 
pozycji swego ataku. Bramki zy­
skali dla „06“ Lamuzik, Jafcutek i 
Baijura. Dla pokonanych Bytom­
sk i Sędzow ał p. Szarf z Chropa- 
czowa.

Ligocianka — Naprzód (Katowi­
ce 6:1 (4:0).

Wawel Nowa-Wieś — „Pogoń" 
Nowy-Bytom 2:2 (2:1).

Zj. Przyj. Sp. Kr. Huta — SMP. 
Promień 0:3 (0:0).

K. S. Chorzów — Kresy Król.- 
Huta 3:1 11:1).

Orkan Wielka Dąbrówka — Spa 
rta W. Piekary 5:3 (3:1).

Czarni Chropaczów — Śląsk 
Świętochłowice 3:2 (0:2).

Po przerwie Śląsk z powodu 
kontuzji bramkarza Mrożka grając 
w „dziesiątkę" ulega niezasłuże- 
ui-e

p o c ią g ie m  n a d z w y c z a j n y m  5 k o m ­
p a n  j i R e ic h s w e l i ry  z 6-ciu o r k i e s t ­
ram i.

W  z w ią z k u  z ty m  fe s ty n e m  zo- 
s t a ’y  w z m o c n io n e  n a  m ieśc ie  p a ­
tro le  policji , k tó r e  s i ’ę  p o w ię k s z o n o  
o jed n ą  k o m p a n ię  s z tu rm o w c ó w '.

P r z e d  s a m y m  z a ś  d w m rcem  ko­
le jo w y m  r o z ł o ż y ła  sie k o m p a n ia  
S t a h l h e lm o w c ó w  w  p o g o to w iu  b o -  
iowmm z k a r a b i n a m i  m a s z y n o w e ­
m u w v m ie rz o n -e m i  na  s k r z y ż o w a ­
nia ulic.  R u c h  p o g r a n i c z n y  o d b y ­
w a ł  sie ie d n ak  c a łk i e m  n o rm a ln ie .

przód Ruda 4:3 (4:0).
KS. Brzeziny Śl. — Stadjon Król. 

Huta 5:3 (3:0).
Błyskawica Emma — Pocztowo 

P .W. Katowice 0:1 (0:0).
22 Mała Dąbrówka — Poniatow­

ski Godula 4:2 (4:0).
POLONIA — KARWINA

W WIELKICH-HAJDUKACH
Z cyklu gier zorganizowanych 

swego czasu przez redakcję „No­
wy Czas" odbęd-zc s ę  wd mu dzi­
siejszym spotkanie rewanżowe po­
między ,,Po’oni-ą“, mistrzem pol­
skich karbów w Czechosłowacji, a 
miejscowym zespołem ligowców, 
KS. Ruch (Hajduczan e swego cza 
su w Karwinie przegrali z Polonią 
4:2). W ystęp -naszych braci z po­
za kordonu zgromadzi na boisku 
przy ul. Kai'ny, niewątpliwie re­
kordową 'publiczność.

BIEG KOLARSKI „NOWEGO 
CZASU" W DNIU 27 B. M.

Bieg kolarski' o puhar w ędrow ­
ny naszej redakcji, przełożony zo­
stał na dzień 27 b. m. W roku b’e- 
żącym redakcja nie szczędziła ze 
swej strony trudów, by bieg ten 
m iał jaik największe powodzenie- 
Liczna ilość cennych nagród przy­
czyni s 'ę  ńew ątpliw ie do rekordo­
wego udziału kolarzy. Dotychczas 
zapewniony jest start wszystkich 
czołow ych zawodników Śląska, 
Krakowa i Zagłębia Dąbrowskie­
go. Co do startu kolarzy w arszaw - 
sk ch  i łódzikch, pertraktacje to ­
czą się jeszcze.

S tart \y tym roku przewidziany 
jest przed ratuszom w  Szopieni­
cach przy u!. 3-go Maja- skąd tra ­
sa prowadzi przez ul. Szkolną, To 
warową, Hutniczą, szosą w kie­
runku do Katowic, Krakowską, do 
Myślenice —• św. Krzyż, przez Pia 
skową do Szopie-n’c. Meta przewi­
dziana jest po 5-tvm okrążeniu na 
Targowisku u wylotu ul. Szkolnej. 
Trasa wynosi razem około 68 km. 
(5 okrążeń).

Zgłoszona należy skierować do 
redakcji Nowy Czas, aKtowioe, ul. 
M elęckiego 8. Tel. 29-48 lub na 
ręce sekretarza , K. C. Roździeń- 
Szop:en’ce“ w Szopienicach przy 
ul. Krakowskiej 21.

Szał w stoicy
TEHERAN 14.8. Ostatni okres 

nadzwyczajnych upałów wywołał 
w Teheranie około 200 wypadków 
szału.

 : ) * (:---------------

21 prałatów
w  w o d z i ©

QUEBEC. 14 8 P a r o w e c  „Cotur", 
zdążający w górę rzeki św. W aw rzyń­
ca wpadt na podwo-dną skalę i zatonął. 
Wśród pasażerów 20 pratatów, w teł 
i czbie delegat papieski w Kanadzie o- 
raz zatoga została w yratow ana i  
przew ez.&na na brze-g przez inny par* 
wiec.

H łlerowcy wyzyskują h eż lą  ohaij;
do demonstracyi antypolskich
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PORADNIK dla wszvstk’rii

J O Z E F A  G A W Ę D Y  

Wyzuta ze wstydu

Domorosły zwolennik Hitlera
dostał w skórę i 4 miesiące więzienia

Jestem  m ęża tka  od la t 14-tu i m at­
ką  p ięciorga dzieci. M ąż mój jes t na 
state} posadzie i jak  na dzts:e jszy  kry  
zy s  dobrze p tatnei. Zdaw ałoby się 
nie pow inno nam n ie  brakow ać.

Kochany Panie R edaktorze, jak  du­
żo nam  brakuje, bo dzieci nie m ają 
ojca a ja nie mam męża, w domu jest 
niedostatek, m aż mój od roku ub. u- 
trzym uje stosunki z kobieta, k tó ra  po­
rzuciła męża sw ojego, a  zw abiła ojca 
od dzieci. M ąi mój w  domu byw a 
gościem, w ciąż przebyw a u niej, gdy 
przyjdzie na kilka minut do domu, to 
ty lko  jes t kłótnia i aw antura, w ciąż 
m ów i że niedługo pójdzie ze w szyst- 
kiem  do niej. Z każdego g rosza  w 
domu w ylicza ale ile on trac i z nią, 
to  s ta rczy łoby  i nie byłoby długu.

Chodziłam do m ieszkania m ęża ko­
chanki ab y  na nią w płynąć, żeby  zer­
w a ła  z  mężem moim, lecz je j nie z a s ta . 
łam  w domu. w parę dni p rzyszła  ona 
do mnie do mojego m ieszkania w  to­
w arzy stw ie  swoich koleżanek w tedy, 
k iedy  by ł i m ąż w domu i pod osłoną 
jego  naw ym yślała mi.

Od tej pory zaprzysięgłam  je j po­
m ścić sw oją krzyw dę, wychodziłam  
krłka razy  na spotkanie z nią, które 
miałcT zdecydow ać o dalszym  losie, 
lecz ona ju ż  w ie o moich p rzygotow a­
niach i albo nie w yszła  z domu, albo 
zdołała się ukryć.

D rogi Panie R edaktorze! Od kilku 
miesięcy nos-zę się z zam iarem  pozba­
w ienia jej życia lub w ypalenia je j 
oczu, lecz sąsiedzi tak jej jak  i moi 
jedni pochw alają ten  czyn. drudzy po­
tępiają go.

Dlatego zw racam  sie do Pana Re­
daktora z błagalna prośbą o w ydru ­
kow anie mojego listu i upomnienie od 
siebie uwodzicielki męża; i ojca od dzie 
ci pani Z. aby oddała dzieciom ojca i 
przyw róciła  spokój rodzinny oraz u- 
dzielenie mi rady  jak mam z nią po­
stąpić gdyby nie posłuchała rady P a ­
na Redaktora.

N ieszczęśliwa R.
List Pani jest jednym z tysiąca 

chyba bliźniaczo podobnych.
W e wszystkich ich to samo... 

Mąż dla innej ma pianądze i uczu 
de, dila żony ty'lko brutalne cyni­
czne słowa... Co robić z takim?

Odpowiedź powinna być jedna. 
Odejść i zażądać alimentów, na 
utrzymanie dzieci i siebie.

Ale czyż tak można? Z listu Pa­
ni widzę, że o taktem wyjściu na­
wet wyśleć Pani nie chce. Gotowa 
Pani walczyć o swoje i dzieci pra­
wa, nawet uciekając się do czynów  
gwałtownych i bądźmy szczerzy 
— niedorzecznych.

Tą drogą zajść Pani może jedy­
nie do więzienia, narazić swoje 
dzieci na poniewierkę.

To też słusznie Pani zrobiła po-

r a d T o '
KATOWICE. W torek. 15 sierpnia 1933.

10.30: T ransm isja nabożeństwa z kia 
szto-ru 0 0 .  Franciszkanów  w Panew - 
nikach-Li.gocie. 11.57' Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.10' Komunikat 
m eteorologiczny. 12.15: Poranek mu­
zyczny z W arszaw y. 14.00: Koncert 
popularny w wykonaniu o rk iestry  73 
p. p. 15.05: Koncert chóru żeńskiego 
„G regorianurn". 15.00: P rogram  dla 
dzieci. 16.30: Muzyka lekka (n ly ty j. 
16.45: Audycja dla dzieci 17.00: Od- 
Jł-yt- 17.15: M uzyka ludowa polska z 
W ilna. 18.00: Recital skrzypcow y Hen­
ryka  Czaplińskiego. 18.40: Rozm aito­
ści. 19.00: Słuchów,isko p. t.: ..Rok 
1863". 19 40: „Król puszczy i król czło 
w ie k '. 20.00: K oncert z W arszaw y. 
22.05: M uzyka taneczna 22.25: W ia­
domości sportow e i m eteorologiczae. 
22.45 — 23.00: Muzyka taneczna.

Ratunku trzeba szukać w prze­
rzucając takie m yśłt 
budow:e gruntownej sw ego usto­
sunkowana się do męża.

Zataić głęboko ból w sercu. Nie 
robić mężowi żadnych wyrzutów  
aur sesn, dbać o siebie i dom, ad  
traktować niewiernego jak obce­
go sublokatora w domu.

Twardo stać przy wymaganiu 
odpowiednich funduszów na utrzy 
manie. Pod tym względem być nie 
ustępliwą. Ub:erać się dobrze, z 
kokćterją nawet i mieć nadzieję,- 
że mężowi znudzi się wreszcie ta 
miłostka, która ciągnie go teraz 
tentbardzej jako rzecz zakazana 
i sprawiająca Pani tak wieW  b6L 
Zimna obojętność okazywana 
przez Panią odbierze w jege o- 
czach wiele uroku ternu romanso­
wi.

Porzucenia przez męża proszę 
się nie obawiać, on wie dobrze, że 
jego zarobki nie starczyłyby na u- 
trzymauie w takich warunkach 
dwóch domów.

Innej rady nie widzę. Wpływa­
nie moraine na ową parną Z. do ni­
czego nie doprowadzi. Osóbka ta 
zatraciła poczucie wstydu i. moral­
ności, dowodzi tego awantura w 
Pani domu.

zw ykła przygoda spotkała w czoraj ba 
wiący na wycieczce dookoła W. B ry ­
tanii parow iec „Polania", należący do 
linji Gdynia — Ameryka.

Jednym  z etapów  wycieczki był 
Duiblin, dokąd „Polonia*1 m iała oka­
zję zaw inąć właśnie w dniach naj­
w iększej gorączki politycznej, z powo­
du zapow iedzianego przez faszystów  
irlandzkich dem onstracyjnego pocho­
du.

Na 400 wycieczkowiczów „Polonii"

Z  O rz e s z a  d o n o sz ą : U b ieg łeg o
p o p o łu d n ia  p rz e c h o d z ił p rz e z  las 
p o d  Ja s k o  w icam i m ie sz k a n ie c  te j 
m ie js c o w o śc i 2 0 -le ta i P a w e ł  K o­
w a lsk i. k tó r y  n a tk n ą ł  się na  o p u sz ­
c z o n y  b ie d a - s z y b  z po rzucom em i n a  
d n ie  n a rz ę d z ia m i p ra c y . C h cąc  n a ­
rz ę d z ia  te  w y d o b y ć  o p u śc ił się  na  
g łę b o k o ś ć  9 m e tró w , g d z ie  u leg ł 
z a tru c iu  g a z a m i. Z a u w a ż y w s z y  
w y p a d e k  je d e n  ze  z n a jo m y c h  z a ­
a la r m o w a ł jego  b ra ta ,  k tó r y  p o śp ie ­
s z y ł  z p o m o cą , je d n a k ż e  sa m  u leg ł 
ró w n ie ż  z a c z a d z e n iu  i p o z o s ta ł na 
d n ie  s z y b u .

D o p ie ro  w  w y n ik u  d a ls z e j ak c ji, 
p ro w a d z o n e j p rz e z  s ą s ia d ó w , ob u  
z a tr u ty c h  g a z a m i w y d o b y to  n a  po ­
w ie rz c h n ią , p rz y c z e m  d z ięk i p o m o ­
c y  le k a rsk ie j, s z p i ta la  S p ó łk i B r a c ­
k ie j w  O rz e c z u , b r a ta  K o w a lsk ie g o  
z d o ła n o  p r z y w ró c ić  d o  ż y c ia . P a ­
w e ł  z a ś  p o n ió s ł ju ż  śm ie rć .

*
T e g o  sa m e g o  d n ia  z d a r z y ł  się w 

p o d z ie m ia c h  kOpaVii W a le  sk a  w  Ł a  
z isk a c ii ś re d n ic h , ś m ie te ln y  w y p a ­
d ek  g ó rn ic z y . P r a c u ją c y  ta m  w  je d

Bawiący za interesami w Sie­
mianowicach obywatel niemiecki,

czekała w Dublinie n eby-iejaka niespo­
dzianka. Oto na pokład w kroczyła ir­
landzka policja., k tó ra  przeprowadziła: 
szczegółową rew izję w poszukiwaniu 
broni.

Na okręcie znalazła się pewna ilość 
rewolwerów, stanow iących własność 
załogi i pasażerów'. Broń tę wziął pod 
swą opiekę kapitan „Polonii".

W ypadek ten spow odow any został 
zapewne pogłoskam i o wzmożonym 
ostatnio przem ycie broni dla „niebe- 
skich koszu!“.

nym  z p rz o d k ó w  4S -łe tn i H ie ro n im  
U rb a n e k , z Ł a z isk  Ś re d n ic h  ch cąc  
s k ró c ić  so b ie  d ro g ę  p o w ro tn ą  u si­
ło w a ł  p rz e jś ć  g a c k ie m  s łu ż ą c y m  
w y łą c z n ie  do tr a n s p o r tu  w ó z k ó w  z 
w ęg lem . U rb a n e k  m im o z a c h o w y ­
w a n y c h  o s tro ż n o ś c i z o s ta ł  u d e rz o ­
n y  w  p e w n y m  m o m e n c ie  je d n y m  z 
b ie g n ą c y c h  w ó z k ó w  w g ło w ę  z ta ­
k ą  s iłą , że  p o n ió s ł śm ie rć  na  m ie j­
scu .

T ra g ic z n i?  z m a r ły  o s ie ro c ił żonę  
i ff-ro  d ro b n y c h  dziec i. C ia ło  z a b i­
te g o  o d s ta w io n o  od  kostn icy- sp ó łk i 
b ra c k ie j  w  M u rk a c h . D o ch o d zen ie  
na  m ie jscu  w y p a d k u  p rz e p ro w a d z a  
u rz ą d  g ó rn ic z y .

Futro w Secie 
może tyl&o zginąć
• Z biura sprzedaży -węgla kopalni 
^Ferdynand*- — „K atobur" skradziono 
w dniu ubiegłym  prokurentow i tejże 
firmy p. S zulezew skem ii (Ferdynan­
da 7) futro na oposach, które wisiało 
w przedpokoju. Poniew aż sa już kun 
kretue podejrzenia co do o-soby spraw  
cy, poszkodow any ma nadzieję odzy­
skać sw a stra tę  leszcze przed zimą.

mieszkaniec Bytomia Alojzy LieS 
podp.wszy sobie w restauracji 
Grządziela, dopuścił się zniewagi 
Państwa polskiego. Prowokatorem 
hitlerowskim zajęli się. znajdujący 
w restauracji goście, Polacy,, któ­
rzy po- udzieleniu mu odpowiedniej 
lekcji, oddali go w rece władz.

W  dniu  w c z o ra js z y m  Lieb od­
p o w ia d a ł p rz e d  sa d e m , gdzie tłu ­
m a c z y ł sie . iż b y ł  pijany i nie zda- 
w a  isobie s p r a w y  ze  swych czy­
nów'. c o  te ż  sa d  p rz y ją ł jako oko­
lic z n o ść  ła g o d z ą c a  i s k a z a ł  go n a  
4 m ie s ią c e  w ie z ie n ia .

|  (fatoszenis 0 R 0 B ft E |
UŻYWANY MAGIEL RĘCZNY i w óz  
do przewozu warzyw natychmiast do 
sprzedania. Zgłoszenia — Stanisław. 
Żydek. Nakło Si.. Osada, dworzec. 
DWAJ SEPAROWANI HANDLOWCY 
w wieku 33 i 37 lat, przystojni, poszu­
kują odpowiednich wiekiem: i losem  
kobiet, materialnie niezależnych' w ce­
lu matrymonialnym. Zgłoszenia wraz 
z fotografiami nadsyłać na rece przed 
stawicieła „N. Czasu" w Lublińcu, S. 
Gaiushiskiego, Mickiewicza 7 „dfa ha*
d łowców" _
POSZUKUJE pożyczki 15.091) zŁ, któ­
ra zostanie zabezpieczona na 1 hipo­
tece nieruchomości przedstawiającej 
wartość 72.000 zł., oraz restauracji I 
przedsiębiorstwie rzeźniczem. Zgłoszę 
uia z podaniem warunków kierować 
należy pod adresem: Szymon Micha­
lik mistrz rzeżnicki Lubłhtiec Mickle- 
wicza 9.
SOLIDNE przedsiębiorstwo przemysło  
we poszukuje od zaraz kilka Pań ł  
Panów, inteligentnych, wymownych, 
dobrze prezentujących się, do pracy 
propagandowej na terenie Woj. ś lą s­
kiego oraz 4 pracowników zewnętrz­
nych do obsługi i inkasa, z kaucją 
względnie z zabezpieczeniem. Zgłosze­
nia bez oryginalnych świadectw do 
Administracji pod „E. Q.‘‘
BACZNOŚĆ PANIE! Wszelkie dolegli 
w ości natury dyskretnej oraz upławy  
leczę i usuwam. Równie skuteczny w. 
chorobach żoładka. nerek i hł. Posia­
dana liczne podziękow ania. Staw iar- 
ski. bomeopata. Ochojec, Wolności 38. 
Godz. przyj, od 14— 19. W niedz. f św łę  
ta od 8— 10.

■parni  m  1 111 ............————— — gpp

Rewizja na „Polonii”
Polscy tanrśti wzeci za pizeat itniltów

DUBLIN, 14.8. -  TeL wł. -  Nie-

 ) ;* :( ---------------

Zaczadzeni w bieda-szyb e
Snslerć w ganku kam|uftittacyinyin
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Taiemnice toru wyścigowego

„Sędzia" prasy
Rita obejmowała wzrokiem caią jego 

figurę, która stała się jeszcze mmiejsza i 
szczuplejsza, niż dawniej.

Nie otrzymawszy odpowiedzi na swoje 
pytanie, Orłowski odwrócił sie. W zrok 
obojga skrzyżował sie.

Rita wyciągnęła obie ręce — a on cofał 
Się przed nią, jak przed widmem, nie mo­
gąc wymówić ani jednego słowa. Oprzy- 
łomnił go dopiero głos Rity:

— Cóż to, doprawdy, nie poznajesz 
Swej Rity? Jakże niewymownie cieszę 
Się, że jesteś już zdrów. Jak widać dobry 
zrobiłam wybór lecznicy i zagwarantowa­
łam ci dostateczną opiekę,.. No, czego nic 
nie mówisz, dlaczego nie uściśniesz swo­
jej Rity, tak jak dawniej, jak ongiś.

— Skąd pani wzięła się tutaj tak nagle... 
Ifloprawdy jestem zdumiony, że spotykam 
panią tutaj.
, — Ach, rozumiem, masz do mnie żal, 
pie możesz mi darować tego, że odeszłam 
Pd ciebie w takiej chwili... ale wierzaj mi, 
iże kosztowało mnie to daleko więcej mę­
ki, niż możesz sobie wyobrazić, ale cóż, 
los tak często prowadzi człowieka w stro ­
nę całkiem przeciwną, niż ta, w którą on 
tehciałby kroczyć. Teraz jednak przyby­
łam , aby wynagrodzić ci to wszystko...

— Mnie? — zapytał Orłowski, szcze­
rze  zdziwiony — daruje pani, ale...

— Zdaje mi się, że zostałam źle zrozu­
miana — wtrąciła Rita — nie mówię tu o 
Wznowieniu tych przykrych chwil, które 
idla mnie zostaną zawsze w pamięci, jako 
Ijedne z najmilszych w życiu, ale podobno 
Sur Łodzi przebywa mój mąż...

Tej części rozmowy Orłowski obawiał 
Się najwięcej. Już wolałby, aby Rita jego 
pbrafa jako przedmiot swych afektów.

— Tak, proszę pani, pan Jur jest w Ło- 
0zi, ale niestey, dosięgła go ręka jakiegoś 
©pryszka... dokonano na niego napadu i 
'obecnie leży w szpitalu ciężko ranny no- 
fcem.

— Mój Boże, biedny, nieszczęśliwy 
Konrad — biadała z dobrze udaną rozpa- 
Sczą.

— Tak, to istotnie człowiek nieszczęśli­
w y, nie szczędzono mu w życiu ciosów 
moralnych — teraz cios skrytobójczy 
zw alił go z nóg u progu nowego życia, 
kiedy już następowało odrodzenie.

Na wzmiankę o ciosach moralnych Rita 
zagryzła wargi — wiedziała, że Orłowski 
mówi to zarówno o sobie, jak i o niej.

Usiadła.
*— Czy mógłbyś zrobić mi te uprzej­

mość i zaprowadzić mnie do niego.
Orłowski nie mógł już nazywać Rity, 

itak jak dawniej, po imieniu, chociaż Rita 
umyślnie, jakgdyby dla prowokacji uży­
w ała tej formy.

— Niestety, droga pani, nie bedzie pani 
m ogła zobaczyć się z Konradem, gdyż le­
k arz  stanowczo zabronił mu widywania 
się z kimkolwiek i zalecił unikania wszel­
kich silnych wzruszeń.

— Bardzo żałuję, będę musiała wobec 
ttego zatrzym ać się dłużej w  Łodzi —< 
ażeby móc widzieć się z nim natychmiast, 
gdy tylko dojdzie do zdrowia.

Orłowski podszedł do niej i wziął ją za 
trękę.

— Droga pani Rito, przez wspomnienie 
na te chwile, które pani nazyw a tak pięk- 
nemi w swem życiu—'błagam panią, niech 
pani zrezygnuje z  tych planów*

—  To ciekawe, każe mi pan zrezygno­
w ać z moich praw  do męża i to w dodat­
ku do męża, który mnie kocha.

— Niewątpliwie Konrad kocha panią — 
ale musi pani zrozumieć, że jest to miłość 
wręcz dla niego szkodliwa,. w czasie tej 
miłości on spala się, traci skrzydła, chęć 
do życia...

— Cóż więc mam uczynić — już pew­
nym głosem mówiła Rita.

— Błagam panią, niech pani usunie się 
z jego oczu. Czy doprawdy świat dla was 
obojga jest zamały? Czy nie znajdziecie, 
szczęścia każde dla siebie?

— Ho! ho! ho! — śmiała się Rita — to 
zabawne, co pan mówi.

Orłowski nie zwracał uwagi na jej sło­
wa, Był zupełnie przybity niezwykłą wj- 
zytą i gotów był znieść wszystko, byle 
Rita zgodziła się zrezygnować ze swego 
zamiaru.

— Błagam panią — mówił—ja tyle pra­
cy włożyłem w to, ażeby znów zrobić z 
niego człowieka. Ściągnąłem go z. nizin 
życia i dałem mu przystań przy sobie, ma 
teraz busolę. Jest niezależny i stopniowo 
zapomina o wszystkiem.

— Właśnie, właśnie, Konrad ma posa­
dę, ma oparcie w życiu, ja nie mam nic 
i pan proponuje mi, ażebym poszła sobie 
stąd, rezygnując ze wszystkich praw bez­
warunkowo mi należnych?

Twarz Orłowskiego rozjaśniła się.
— Ach, jeżeli tylko o to chodzi, to bę­

dę mógł pani służyć taką sumą, ażeby mo­
gła pani przetrw ać okres — aż do chwili, 
gdy pan Jur sam zgłosi się do pani i zade­
cyduje o swoim stosunku do niej i dal­
szych zamiarach.

Rita namyślała się — wreszcie rzekła:
— Dobrze, to bardzo rozsądnie, niech 

Konrad sam zadecyduje o tern, jak ma być 
dalej.

Orłowski wyjął portfel:
— Ile narazie będzie pani potrzebowa­

ła?
— Tysiąc złotych...
— Dobrze, ale czy wyjedzie pani z Ło­

dzi?
— Co to, to nie, najwyżej mogę się 

przenieść do innego hotelu — muszę prze­
cież, choć zdaleka spojrzeć na męża.

Orłowski musiał się zgodzić i na ten 
warunek.

„Sędzia" siedział w numerze hotelo­
wym u Manteuffla i drapał się w łysą gło­
wę. Tak podłych interesów, jak w czasie 
tegorocznego sezonu w Łodzi nie robił już 
dawno.

Łódź, która tak, jak i W arszaw a kocha­
ła się w wyścigach, w tym roku odwróciła 
się zupełnie od toru.

, Sędzia11 osobiście przybył do Łodzi_ z 
całym swym aparatem, który pochłaniał 
wielkie sumy, w przewidywaniu dużej 
gry.

Tymczasem spotkał go zawód.
Wyścigi łódzkie ratow ały się tylko gra­

czami, którzy specjalnymi pociągami ścią­
gali z W arszaw y na tor łódzki. Ale war­
szawiacy przeważnie grali w W arszawie, 
na ślepo, niewielki tylko procent zaw ierał 
zakłady na torze łódzkim.

Zresztą i przysłowiowa dla Łodzi bez­
karność bokmachefska w  tym roku znacz­
nie została ograniczona. Nad porządkiem 
na torze czuwał „Szef" wywiadowców 
wyścigowych z W arszaw y, obeznany już

dokładnie z twarzami i zwyczajami swo­
ich klientów.

Buchalteria „Sędziego11 wykazywała już 
tak wiele strat, że o odbiciu ich w normal­
nej grze nie mogło być nawet mowy. „Sę­
dzia" jednak nie zwykł dokładać pienię­
dzy do interesu i teraz więc szykować szy­
kował „szuchtę" na większą skalę. Do te­
go był mu potrzebny Kosmala i dlatego 
kazał go sprowadzić z W arszawy.

Kosmala idąc z Borowieckim po scho­
dach na górę — mówił doń:

-— Za chwilę przedstawię ci niezwykłe­
go człowieka*.takiego jeszcze nie widzia­
łeś, przezywają go „sędzią" — ale musisz 
być spokojny — on z wymiarem sprawie­
dliwości miał także do czynienia w  swoi­
sty  sposób, tytuł jego pochodzi stąd, że 
ongiś, gdy. był młody przewodniczył kie­
dyś złodziejskim sądom — takim „dintoj­
rom". Widzisz więc jak się zdobywa ty­
tuły. Możesz go więc nie tytułować — to 
raczej robi mu przykrość, niż przyjem­
ność.

— Jaki on ma interes do ciebie, że aż 
sprowadził cię z W arszawy.

— Możesz być przekonany, że to jakiś 
mętny interes. Sędzia innych nie robi. 
Pewnoć jakiś konik stracił zdolność szyb­
kiego biegania — a „sędzia" akurat posta­
wił na niego całe nadzieje. Zresztą prze­
konasz się, zaraz zobaczymy.

Kosmala zapukał do drzwi.
— Wejść — odezwał się głos.
Kosmala pchnął drzwi i znalazł się_ na

środku pokoju. Za nim wszedł Borowiec­
ki.

— Cóż to pana tak przypiiiło, że aż Pie- 
trek lata za mną po całej W arszawie i spo­
koju mi nie daje — rzekł Kosmala, nie w y­
ciągając ręki do sędziego i nie zdejmując 
kapelusza.

Starzec odwrócił się na krześle i zdjął 
okulary.

— Przyjechałeś? — rzekł z radością?
*— to bardzo ładnie. Ja już myślałem, że 
cię djabli wzięli i będę musiał szukać so­
bie innego doktorka.

Teraz dopiero dojrzał Borowieckiego i 
wstał.

— Czy ten pan przyszedł z tobą?
— Tak, to mój sekretarz, ja już teraz 

nigdzie nie ruszam się bez sekretarza... 
nazywa się pan Borowiecki, no, powiedz­
cie sobie zaraz „Bardzo mi przyjemnie".

„Sędzia" podał rękę Borowieckiemu i 
znów zwrócił sie do Kosmali:

— To z ciebie zrobił się wielki pan, jak 
już z sekretarzem jeździsz. Skąd ci się 
tak dobrze powodzi?

— Konkurencja znacznie lepiej płaci mi, 
niż „sędzia", a jak już robić łajdactwa — 
to niech się chociaż wie za co.

— Oho, shardziałeś przez ten czas, jak 
się nie widzieliśmy, nie wiem czy z tobą 
zrobię interes...

Kosmala ujął pod rękę Borowieckiego.
— Chodź, mój drogi sekretarzu, jeszcze 

zdążym y na pociąg do W arszaw y, robo­
ty mamy przecież aż za dużo.

Potem  zwracając się do sędziego, dodał:
— Pieniędzy za wizytę nie żądam, po­

dobno robicie tu w Łodzi dziadowskie in­
teresy. W ystarczy mi ta setka, którą do­
stałem na drogę od Pietrka.

(Dalsizy ciąg jutro).



Sir,'' Wtorek. 15 sierpnia 1933: t. Nr.

Pełna tabela loterji
wczorafszego ciągnienia

Główne wygrane
100.000 zł. na nr. 129490.
50.000 zł. na nr. 110258.
15.000 zł. na nr. 48013.
5.000 zł. na nr. 112820.
2.000 zł. na n-ry: 18603 4633S 

92533 97303 104754 122410.
1.000 zł. na n -ry : 60834 63018 

96124 116379 121557 125480.
500 zł. na n-ry : 2609 2937+ 18982 

31524 55100 63686+ 66305 68515 +  
70835 77279 88823+ 96540 101351 
118478 123258 126891.

400 zl. na n -ry : 2789 9895 22760 
34745 37164 38904+ 39354 59715 +  
70466+ 72848 77428 99916+ 111196 
112211 120178 127249 138850 139780 
144053 150945.

300 zl. na n-ry : 718 3836 8398+ 
9581 9795 11243 12144 12656+
14565 17486 17648 19101 20424 24012 
25240 29716 30856 31000 34290 
34475+ 35335 37777 38644 41281 
41821 42004 4.3801+ 54331 57446
598.39 71275 73727 75749 76986 80520 
80907 81448 83734 90277 92540 95345 
95931 98709 98086 100053 100208
102517 102545 104219 110732 113179 
115715 116887 118371 118982 119611 
120647 122215 123471 124259 127703 
127222 129195 137857 139629 147409 
148984 150493 150980 154544 121204.

Staw k i 
I-sze c ągnleisie

330 845 2188 225 47 631 761 4461 71 
619 +  843 5310 +  432 855 6073 513 601 
837 49 989 7030 88 3.30 457 +  765 850
78 8053 246 653 874 9083 725.

10897 909 11207 336 12390 672 931 
13176 690 938 14071 98 477+  858 928
79 15278 83 436 614 761 85 16172 560 
17006 378 718 878 962+  18072 195 512 
962 19251 485 877.

20094 176 307 505 793 21233 90 645
86 817 22164 282 410 23598 24898 938 
25132 337 6S8 813 2*6129 681 27044 i 
210+ 11 455 511 686 705 894 28143 j 
342 29070 622 93 +  729

30085 230 729 +  61 920 72 31434 687. 
778 912 32037 230 311 418 33146 382
446 619 39 814+ 940 34053 643 788 +

903 +  35021 339 878 93 36368 931 
37094 209 56 361 38151 689 +  804 39336

40248 306 45' 580 687 +  919 41309 
454 757 +  829 40 71 939 42072 2SS +  
341 66 844 55 906 43 +  43122 619 873 +  
44127 789 45155 303 539 935 46106+
8 374 423 50 575 725 874 931 47244 
392 650 992 48324 414 49133 435 559 
882 992.

50166 241 496 618 37 739 51132 52387 
400 544 76 655 +  706 53038 491 54022 
56200+ 811 570.56 284 +  3r8 743 58104 
532 37 821+  59617 723 839 927.

61117 24 202 90 430 524 +  62 721 
62090 411 566 645 +  66 80 785 +  63066 
64279 306 420 47 716 67 894 65095 254 
457 580 868 964 66163 415 +  745 84.3
68 67080 +  933 68451 69114 428 558
981.

70123 727 965 71166 245 69 98 608 
72060 185 293 532 904 30 44 73460 512+  
19 995 74151 75040 205 327 870 91 +  
76117 75 659 77269 521 78300 630 889 
963 79023 245.

80900 81000 213 401 520 724 937
836.31 39 876 84997 85361 407 22 988 
86532 87011 28 122 577 886 88013 318 
89293 344 591+ 753 80.

90368 91147 57 369 534 634 925 +
92362 698 760 957 93175 331 539+ 87 
968 94159 527 601 28 713 871 95361 
407 96012 t5  483 +  633 80 97126 86 
289 537 739 98574 600 +  745 99063+ 
836.

100404 101390 630 731 102000 375
472 630 751 103272 653 547 104109 681 
105068 315 63 881 721 107065 +  208 
510 636 813 108020 597 109612 792.

110546 111134 382 98 463 732 944 48 
112139 77 243 113385 458 790 114538

747 115128 245 336 443 55 +  664 116067 
202 538 1+7629 148588 ! 19321 805.

120040 327 432 44 669 817 121048
325 883 122075 404 519 856 123196 405 
86 537, 724 124151 125298 342 732 126004 
212 18 330 674 915 127237 43 747 901 +  
128951 129564 814 52 903 

130312+ 821 131165+ 518 21 936 
1321.67-403--712 833 47 133473 694 134221 
324 +  430 529 636 82 135241 334 698+ 
755 136193 590 653 782 137180 513 33 
138051 237 7-94 139158 

140256 144665 142741 911 143168 257 
144357 656 69 725 145372 73 620 146352 
741 147578 148974 I 4900S 447 68 519 
989.

150906 56 9(11+ 151017 472 927 95 
152164 237 484 523 70 +  96 829 154311 
701 890.

Iś-gie ciągotenle
27 42 122 322 8 1 +  1164 705 +  908 

2022 130 579 671 836 3191 219 45 86 
933 4153 377 832 33 76 5414 +  682
6253 505 60S 7-200+ 833 36 77 8002 
342 8 4 242 307. 97 873 9268.

1049+ 606 854 11039 97 716 939 12280 
747 936 13139 94 394 14358 439 15793 
16031 633 713 17007 46 61 359 622 
712 828 48- 1801.9 254 439 619 19461 
80 732 888 

20292 601 744 64 21008 58 636 749+  
933- 22396,487 678 23021 303 752 24523 
693 25070 136 +  975 26030 +  56 935 
28060 145 523 29010 360 761.

31224+ 470 32190+ 238+ 33198+ 
225 302 533 721 75 34441 581 82 944 
35134 36077 343 630 37128 336 492 
523 839 85 38118 339 93 481 747 871 +  
8 2 +  39775 825 926 32 

40088 226 791 874 41361 544 63
42374 +  418 79 849 43175 281 304+ 
44229 59 67 488 988 45030 313 867 942 
46035 666 47095 48067 147 483 844 60 
49545 616 93 775 864 

50092 142+ 465 583 902 92 51531 785 
918 52056 +  318 61 498 53215 413 571 
644 54216 445 555 +  91 687 936 55069

141 269 380 56336 466 612 729 57080 
431 74 617 744 58778 978 59202+ 501! 
08 616 +  737.

60493 554 90 685 61550 609 758 8 2 6 +  
953 62093 102 35 239 795 63153 463 91! 
521 806 30 959 64069 236 727 650411 
705+ 61 6270 357 481 67253 61 324 838 
69035 328 +  61.

70159 264 431 71272+ 500 555 995 
72096 235 303 73134 548 S3 829+  74078 
75167 378 635 796 76374 715 77338 4 6 3 +  
520 651 61 66 78579 778 79072 195 251! 
469 +  732 934.

80751 81411 77 690 904+  83122 7511 
892 84936 85289 639 809 49. 55 86395 
627 71 80 865 87126 824 88184 502 34i 
737 82 844 79

90171 204 65 532 802 919 53 9142S 
838 50+  92119 776 970 93102+ 224i 
91 415 534 667 94292 927 96014 555 
639 40 790 97419 629 792 950+  98323 
431+  508 20 95 971 99339 409 74 622.

100509 45 877 94 992 101368+ 102084 
250 975 103634 104694 .331 105150 782 
991 106034 58 180 745 107453 945
108001 77 +  220 693 735 45 986 109192 
212 574 864 935.

110648 111665 7S 905 94 112448 50 
517 48 980 11318.3 316 81 503 829 30 
115282+ 454 709 23 884 116722 81 990 
117109 +  69 498 558 624 118366 667 9631 
119213 75 962.

120107 51 72 79 323 403 +  64 925 45  
121126 763 942 122279 724 76 920 123586 
994 124091 272 125208 781 923 1266011 
127868 1284.32 672 985 129213 446 8 1 5 +

130840 +  75 131336 567 132587 822
133387 435 730 67 134222 46 456 696 
744 906 135485 613 700 136284 350
137334 138191 407 25 605 852+  98S
139248 384 457 910 140032 61 183 423 
81 591 670 141373+ 5.38 774 142104 43 
364 83 502 869 143094 362 74 438 587
144033 145001 82 845 90 147089 559
148059 585 991.

150351 628 +  859 151100 215 440 653 
81 819 152744 49 951 153155 385 517 
692 154298 564 75.3 802.

J E k Z Y  W A L D E H

M iędzy 5
(Powieść sensacyjna)

—  „M uszka"! — zaw ołał, używ aia.c sw o­
im zw yczajem  p ierw szeg o  przypadku , za­
m ia s t w o łacza . —  Czy pam iętasz , że 
w czo ra j w ieczorem  zm ieniłem  ci w  tea trze  
b ankno t 500-złotow y na d robne?

—  N aturalnie, że pam iętam  — odpow ie­
działa prim adonna, m ając  sie dobrze n a  
baczności, gdyż n arazie  trudno się b y ło  
dom yśleć  na czem  m iał polegać kaw ał, 
k tó ry  bezw ątp ien ia S ta rk  jej szykow ał

— Od kogo m iałaś te p ien iąd ze?  — py­
ta ł dalej S tark , zniżając n ieoczekiw anie 
natężen ie  głosu do tajem niczego szeptu .

—  Z b y t jesteś ciekaw y, mój drogi — za­
częła z filu ternym  uśm iechem  M uszka.

S ta rk  przerw a} jej z w yrazem  tw arzy , 
w skazu jącym  w yraźn ie , że w  tym  w y ­
padku niem a żadnego kaw ału  w projekcie.

—  P ro szę  cię, zostaw  w tej chw ili dow ­
cipy. P y tam  się ciebie serio , skąd m iałaś 
te p ien iądze?

—  Od mojego starego znajom ego —  od­
pow iedzia ła , speszona jego n ieoczek iw a­
nym  tonem .

—  Z najom ego?
*— P o w ied zm y , przy jaciela .
—  Jak  się n azy w a ten  p rzy jac ie l!?  —* 

indagow ał dalej Ś ta rk .
— W iesz, że nie rozum iem  o co ci cho­

dzi, w  każdym  razie tem at, k tó ry  p o ru ­
szasz, nie pow inien cie obchodzić.

Iry tacja S ta rk a  w zrosła  w  dwóinasób.
—  Nie obchodzą mnie w cale sp raw y  ani

tw oje, ani tw oich ta jem n iczy ch  p rzy jació ł, 
ale w  tym  w ypadku  idzie o coś w ażniej­
szego . M uszka, p rcszę cię odpow iadaj mi 
na m oje py tan ia .

— M ogę ci ostatecznie pow iedzieć, jak 
on się nazyw a, ale p roszę  cie o b ezw aru n ­
k o w ą  d ysk recje .

—  P rzy s ięg am  ci na  w szystko , co zech­
cesz , ale odpow iedz mi nareszcie .

—  N azyw a sie M ieczyński.
—  Ludw ik M ieczyński? —  zaw ołał, 

S ta rk , w brew  sw ei woli znow u operu jąc 
g łosem  zb y t silnie.

— A jeżeli n aw e t L udw ik , to co z teg o ?  
—  odpow iedziała M uszka, k tó ra  nagle nie­
w iadom o d laczego poczuła sie obrażona.

Ale S ta rk  nie in teresow ał sie jej focha­
mi, ty lko, p rzyb liżyw szy  się do niei tak 
blisko, jak tylko mógł, zapytał ją szeptem , 
k tó ry  sam  później w rozm ow ach z p rz y ­
jaciółm i ok reśla ł jako dem oniczny:

—  Co z teg o ?  Czy nie czy ta łaś  dzisiej­
szych  gazet?

— P o co  — podniosła b rw i prim adonna 
•— przec ież  dzisiaj nie m iało  być żadnych 
recenzy j.

— P rz e c z y ta ła b y ś  coś w ażniejszego, niż 
tw oje głupie recenzje —  w  zapaie postpo­
now ał rzeczy, dla k tó rych  miał zaw sze 
n iesłychany  szacunek — dow iedzia łabyś 
się z nich. że M ieczyńskiego. tw ojego M ie- 
czyńskiego. w czoraj z a m o c o w a n o .

— Nie m oże b y ć?  Co ty  w yg ad u jesz?— 
w y k rzy k n ę ła  Je ło w ick a  n iezdecydow ana, 
czy nie należałoby  się w  tym  m om encie 
rzew nie rozpłakać.

—  P oczekaj, potem  będziesz ry czeć  — 
burknął S tark , w idząc, że ostatecznie w  
prim adonnie zw ycięży ła  decyzja płaczu— 
te ra z  odpow iedz mi lepiej, o k tórej, dał ci

te p ien iądze?
— O szóstej —  odpow iedzia ła , oc iera jąc  

sobie łzy  w  sposób, k tó ry b y  nie zepsuł je j 
oczu.

—  O szóstej —  zam yślił sie S ta rk  —  d a l 
ci te p ieniądze o szóstej osobiście?

— Nie, nie osobiście. Dzw onił do mniej
pow iedzia ł, że p rzy jechał tylko na kilka'

godzin i nie będzie m iał czasu ze m ną się; 
zobaczyć , ale jeżeli po trzebu je pieniędzy* 
to m oże mi je p rzesłać .

—  A ty ?  —  p y ta ł, w lep:ając w nią oczy*
— A ja?  P o trzeb o w ałem  oczyw iście—* 

odpow iedziała zdziw iona, że m ożna jej za­
daw ać podobnie naiw ne pytan ia.

Albin w zru szy ł tylko ram ionam i i, wi­
dząc, że nie dojdzie z nią w ten sposób do 
ładu , postanow ił uprośc ić  tok zadaw anych  
p y tań .

—  O k tó re j do ciebie telefono w a ł?
—  O trzeciej.
—  W  jaki sposób m iał ci d o sta rczy ć  te  

p ien iądze?
— P rosił, żebym  kogoś po nie p rz y s ła ła , 

g dyż on nie bedzie m ia ł'czasu  w yjść z do­
m u — odpow iadała, p rzejęta  now ą dla' 
niej rolą św iadka w  sądzie.

—  O k tó re j m iałaś p rz y s ła ć?
—  Pow iedział. żebv m iedzy 5— 6-tą.
S ta rk  p rzy w o ła ł w  sw ej pam ięci fakty*

w y czy tan e  tego poranka w gazecie.
— A dokąd m iałaś posłać?  C zy  teit 

M ieczyński m iał tu sw oje m ieszkanie?
— Nie, stale m ieszkał na wsi. ale tym  

razem  za trzy m ał się u sw ego brata.
— P ro feso r Juljusz M ieczyński. K redy­

tow a 24 — w y recy to w ał jednym  tchem  
S ta rk , k tó ry  nienapróżno p rzeczy ta ł dziś 
kilkakrotnie w szelkie w iadom ości, ty czące

się tego m orderstw a. (D. ciąg  ju tro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW  
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Powieść odległej przeszłości
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o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:
Stanisław L udw ik Lew icki

I lu s tro w a ł:  H U B E R T  P A C Z K O W SK I 

W s z s lk is  p ra w a  z a s t r z e ż o n e

Zam ek św ierklaniecki układał 
sie do snu.

U cichły naw oływ ania  się służ 
by, g ierm kow ie  przesta li  gaw ę  
dzić w świetlicach rycersk ich  
p rz y  kubkach  św ieżego m osz­
czu — chwaląc się, ile k to  w  la­
tach swej s łużby  g łów  na dzidę 
nadział lub kom u czaszkę opan 
ce rzo n ą  na poły toporem rozpła 
tał. Ż ołdacy  bow iem  ciągle 
jeszcze  byli pod w rażen iem  
świetnie udanej w y p ra w y  minio 
nego tygodnia. A szło w niej 
nie o byle co! Kazimierzowi 
Szczególnie pow iodło  sie — gdyż 
sam ego skarbnika  kupców, w r ą  
t a ją c y c h  z dorocznego ja rm ar­
k u  bytomskiego, na wylot lancą 
przeWiercił — tak, iż o s try  jej 
g ro t  przebił również k o w a n ą  
szkatułką , leżącą tuż za siodłem 
jeźdźca, po brzegi w ypełnioną 
dukatami, k tóre  s ieb rn e  i złote 
ijako jabłka ź ra łe  po ziejonej ru ­
ni w k rą g  sie potoczyły .
' T e raz  Kazimierz leżał na tw ar 
Hej żołnierskiej p ry c z y  — a księ 
jfcyc prosto  w tw arz  mu świecił.

S łużba sp raw dziła  dokładnie 
g o to w o ść  swego sprzętu  pod­
ręcznego , stajenni przeglądnęli 
Wspaniałe zdobyczne rzędy  koń 
skie, rycerze  jeszcze raz opa­
trzy li  c ięciwy sw y ch  kusz, za ­
p a sy  s trza ł  i rynsz tunek  bojo­
w y  — ażeby na zew  trąbki alar 
m bw ej lub groźniejszego —  bi­
cia w kotły ,  w szystko  mieć w 
n a leży ty m  pogotowiu i mężnie 
staw ić czoła najeźdźcy.

*
W  Radzionkowie .na probo­

stw ie, siedział siwy. jak gołąb 
ksiądz Jan, p rzy  dużym  stole 
dębow ym  i kończy ł swoje co­
dzienne m odły  kapłańskie —  za 
w iernych  jego parafii. A dużo 
w niej dusz sie znajdow ało — 
bo sięgała aż po Kozłow ą Górę. 
Za każdą zaś modlił sie bogoboj­
n y  staruszek  — aby po prawej 
ścieżynie ży w o ta  kroczyła , B o­
ga swojego w sercu mając.

O t dzisiai spowiadał s ta rca— 
takiego prawfe, jakim sam był. 
Ileż ten człow iek nagrzeszyl w 
sw em  życ iu?  Ale — kazano  mu 
g rzeszyć! C iekaw y wypadek; 
g rzeszy ć  mu kazał btirgrabia na

Św ierklańcu. S ły sza ł  ksiądz
nieraz o k r w a w y c h  rozbojach 
ry ce rza  Zaborowskiego — ale 
w porachunki szlacheckie się 
nie m ieszał. Żeby  jednak ko­
goś do grzechu pod g roźbą  k a ­
ry  śm ierci zm uszać —  trudno 
m u było  o tem pomyśleć. Taki 
pan znamienity i potężny!... Ha 
—  i jeszcze jeden pacierz za 
duszę burgram i zmówiony,^ za ­
kończył długą litanje modłów.

Ś w ię tob liw y  ksiądz Jan żabie 
ra t  sie do snu.

B urgrab ia  nawpół leżał w  
sw ojem  w ygodnem. miękko w y 
s łanym  niby — tronie, zydlu, 
s to jącym  w kącie dużej i zim­
nej kom naty . Cieżkie i grube 
m u ry  niewiele ciepła w  siebie 
pochłan ia ły  —  a  że te raz  jesień 
już sie k u  końcow i miała, kazał 
pan ogień n a  noc na kominku 
złożyć. P o tem  p rz y k ry ł  okup, 
przez k tóre  wdzierał sie pijany 
księżyc — d’;ż ą  p łachtą ,  kun­
sztow nie  zł/! tern p rze tykaną  
tak szczelnie, iżby nikt nie w ie­
dział, że on jeszcze nie śpi.

Siedział przed ogniem i m y­
ślał:

Cóż za g łups tw a w ygadyw ał] 
zamkowi przed miesiącem, iż 
widzieli pono jakąś b iała  postać, 
po ukazaniu si ektórei um arł  na 
gle tej samej n ocy  m ło d y  i sił 
pełen kuczniczy. Narazie k aż ­
dy  sam musiał kusze sw oją na­
praw iać, cięciwę naciągać i gro 
ty  ostrzyć. Ale tak, jak to ro ­
bił sam  mistrz, nikt tego nie u- 
miał. A poprzedniego dnia za ­
strzelił wiejskiego chłopaka z 
Źyglina, synka  miejscowego wój 
ta, gdyż  sie ośmielił czapki 
przed nim nie zdjąć, k iedy przez 
las przejeżdżał. Był on w pra­
wdzie g łupow atym  — ale za ­
w sze szacunek dla zamku doty­
czy naw et g łupkow atych . Słusz 
nie więc postąpił, tak burgrabia 
mniemał. Tylko  ta złowróżbna 
zjaw a, jak ją ludzie świerkla- 
n ieccy nazywali — musi być wy 
mysłem i tyle! Ale czemuż zno 
wu um arł tamten nagle? Ha — 
widocznie musiał, um rzeć.

Niechby tylko mnie się ow a 
zło w rą żąc a  pani ukazała —  ot, 
poczęs tow ałbym  ją tęgim razem

miecza. Chociaż szkoda  sz c z e r ­
bić m iecza na głupim i nieistnie­
jącym  duchu. W  kłębek-by  się 
n ieboraczka z\yiła.

• promieni ks iężyca. Z grzy tną  
szy  za w ia sy  i okno uchylił chi 
pak —  o tw a rz y  ow ego głup , 
sa, k tó ry  kusznika w  lesie ni

Codzień o zachodzie słońca od 
źw ie rny  zapalał smolny powróz
— w iszący  u wuijścia do jego 
izby —  aby  czas miniony o każ 
dej porze nocy  znać. P o w ró z  ta 
ki miał ca ły  sze reg  w ęzłów , a 
k iedy się od  jednego do drugiego 
supła spalał — mijała godzina. 
T e ra z  d o goryw a ł p ią ty  węzeł i 
kur o pó łnocy przeraźliw ie  z a ­
piał. O dźw ierny  popraw ił  tlące 
się przepojone sm ołą  w ark o cze  
lniane, p rzy  o w ym  zegarze  i czu 
jąc lekki ból g łow y  na próg  swej 
budy  w yszedł,  ażeby  świeżego 
p ow ie trza  zączerpnąć.

Jakież było  jego zdziwienie, 
k iedy przez  niszę w  grubym  mu 
rze, za  okno służące, m ost zwie 
dziony opadnięty  obaczył. Nie 
umiejąc sobie tego w ytłum aczyć
—  czem prędzej, najciszej, jak 
umiał, podniósł ko łow rotem  cięż 
kie deski dębow e mostu w  gó­
rę, aż w rzeciądze jękliwie zg rzy  
tnęły. P o tem  si ębędzie nad tem 
zas tanaw ia ł — bo g d y b y  b u r­
g rab ia  m ost opuszczony zastał, 
nie dałby w ia ry  jego tłum acze­
niom i s t ry czek  b y  go nie mi­
nął. P odn iós łszy  więc d rew nia­
ny most zw odzony, jeszcze raz 
p rzed  sw ą  budę wyszedł, ażeby  
się przekonać, czy  istotnie most 
jest p o dn iecony . S am  sobie już 
b o w iem  w ierzy ć  p rzes taw a ł.  
Kiedy jednak próg swej w a r to w

, ni przekroczył,  padł — jak pio­
runem rażony. Na murze bo-

t wiem, u b ram y  — sta ła  ona; 
złow różbna z jaw a Białe jej sza 
ty  lśniły w srebrnej poświacie 
księżyca — jak próchno w gę­
s tym  lesie. Z k rzy żem  w ręku 
sp ły w ać  poczęła, jakby na sk rzy  
dłach, ku niemu. S erce  mu żarna 
rło a w głowie szum poczuł, jak 
g dyby  go kto obuchem w łeb u- 
derzyl. Runął tedy  jak długi na 
zimne kamienie dziedzińca.

Z łow różbna z jaw a przeszła 
długą aleją lipową, p rz y s ta n ąw ­
szy  przed oknem kom naty  bur- 
grabi. Uniosła się lekko i bez­
szelestnie na piętro stając tuż 
p rz y  okiennicy. Z w ew n ą trz  od 
chyliła się kotara , zasłaniająca 
szczelnie dostęp s reb rzy s ty ch

sm

i pozdrowił. Z łow różbna  z jaw a 
w esz ła  do podwoi żarnikowych.

G łuchy łoskot na rów ne nogi 
ze rw ał  burgrabiego. Ze ściany 
zleciała ciężka zbroja s ta lo w a  
Ja ro s ław a .  Zaborow ski,  ro z ­
g lądnąw szy  się wokół, p rze ta r ł  
nieco zaspane oczy , ażeb y  oprży, 
tomnieć ze straszliwego snu i hu 
ku, k iedy w z ro k  jego za trzym ał 
się na  białej, n ieruchom ej p la ­
mie, m ajaczącej p rz y  oknie w 
cieniu. Okno o tw ar te  i kotara; 
zdjęta! Któż śmiał wchodzić do 
jego ko m n aty ?  Kto to uczynił?., i 
Brwi mu się zm arszczy ły .  Ghwy 
cii za m iecz — ażeby  zuchwalca 
w ne t ściąć,- jak  po k rzy w ę p rz y ­
drożną. Postąp ił  k rok  do przo. 
du — gdy z białej plamy postać, 
kobieca się wyłoniła, niosąc 
k rzyż  w praw ej rece. wysoko- 
do g ó ry  podniesionej.

K rew  mu sie w żyłach w pier 
wszej chwili lodem zcieła. M y ­
śli sp lą ta ły  się w popłochu 
zapomniał o oknie o tw ar tem  i o, 
żotarze odpiętej. P o t  kroplisty 
w ystąpił mu na czoło. Lecz w 
tem się opamiętał. „Nie!“ —, 
k rzyknął głośno och ryp łym  mi- 
moto ze s trachu  g łosem  i z c a ­
łej siły m ieczem  oburącz w zja­
wę w ym ierzy ł.

Lecz nagle stała sie rzecz, 
k tóra  g rozą  sw ą  w szystko  prze 
w yższyć  mogła, cokolwiek s tra ­
sznego na świecie dziać się kie 
dyś miało.
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